
Cena 10 tani.

Nr. 429. Kraków, Środa 25. Sierpnia 1915. Rok XXIII.
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10 halerzy.

GŁOS NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.
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uieralę i krberaly nadsyłać naic. ■ 
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rodu“. — Prenum eratę oprócz up 
ważnionych agencyi przyjm uje każii 
urząd pocztowy w obrębie monarcli. 
i w państw ie niemieckiem. Reklam? 
cye uieopieczętow ane nie podlegaj- 

-opła cie pocztowej. RękopisO.
redakeya nie zw raca.

ADKBS KBD.: (JL św. lo m aaz i L 
A ir. taiagr. „Gło* N aro*n“ K r a U i  
te lefon  icdakcyiuy  Nr IN , 7 , Telefo* 
•dado la traey ł I d rakara i Nr. U U

OGŁOSZENIA (łnaeraty) przyjmuje Admlulatracya „(łłosu Narodu", ulica łw . Tomasza L. *6. — Od m iejsca za wiersz dtobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wieraza 10 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. -  Nekiologl I k. d. 00 ua 
wiersza. — Załączniki do „Głoan Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoezenia przyjmuje w Wiednia Haasensteln i Voator

M. Dnkes, H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A. JoeBsel w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wieraza. *

t ió jp o r o z u m ie n ia  k o le jn o  p rz e c h o d z iła .  Z ra z u  
z a p o w ie d z i in te rw e n e y i  „ w s z ę d z ie " :  ra m ie  w  r a ­
m ie z arm ii) f ra n c u sk i)  i s e rb s k o  i a n g ie ls k o -
f r a m ju s k ą  w D a rd a n e la c h ,  o p o w ie śc i o k o rp u -  ’ z u l ta tu ,  tr z e b a  u w a g ę  o p in ii z w ro c ie  w in n ą  

u m u iic y ę  d z is ia j  b y ło  la k  ła tw o , ja k  sa (.|, n z e jk a ją c y c h  n a  o k rę ty  w B ari, o d y w iz y a c h

Dwudziesta druga wojna.
je d n o l ic ie  ro z e n tu z y a z m o w a n y in  w o jn ą . G d y  
p o  k w a r ta le  ro z w le k ło ś c i  w 'alk  p o z y c y jn y c h  w 
A lpach  n ie  u d a ło  s ię  o g ło s ić  p ra w ie  ż a d n e g o  ro

<:< d y l.i.y o

o pow od\ w \ powiedzenia wojny, św iat hyłhy pdą«y(łh  przez Ventim iglię mi pomoc hicińskicj 
ijboższj o niejedno stra teg iczne  wrażenie 16 siostrzycy. o e tapach , jak ie  przygotow uje pio- 
też opinia mało in teresu je  się przyczynam i, ja- n jer ^ ,-p sk i w A lbanii, ab y  W łosi mogli podać 
kie podały  W łochy, wchodząc w stan  w ojenny r ękę sprzym ierzeńcom  w Ni szu. Botem milcze- 
z ’1 u rcyą. W ystarczy  wspom nieć, że w edług n je f) w szystk ich  fron tach , z w yjątk iem  terenu  
noty a jencyi Stefanie.go T ureya  naruszała  usta  ̂ w ojny o „T ren to  e T rieste"  — w ojny narodo- 
wicznie tra k ta t lozański, podsycała )>ow,stanie w pj dzisiaj błyskaw ica m anifestu w ojenne- 
w Libii, wreszcie p rzeszkadzała , ram ieniem  „,() | >rzeoiw T urcy i. czyli zapow iedź w ysłan ia  
sw ych władz, pow rotow i rezerw istów  w łoskich korpusów na odsiecz przyjacio łom , broczącym  
z m ałej Azy i do ojczyzny. Gdy zaś nakoniec, pod krw ią koło A riburnu i Sedilbaru . 
naciskiem  ultim atum  w łoskiego, zgodziła się w 
K onstan tynopolu  dać  im w olny w yjazd z por- ! 
tów  m ałoazyatyck ich , urzędnicy  tureccy  uda
remnili via fac ti to ustępstw o —  i przyszła woj • , , . . .  . .'o  i • „u,.,,,., rezygnacyę Irojporozuntienia
n a . l  rz ę d u  d w u d z ie s ta  d ru g a .

N ie w a r to  z a t r z y m y w a ć  s ię  n a d  ty m  o s ta tn im  
p r e te k s te m  d łu g o . G d y  z a ś  in n e  —  ja k  p o d tr z y ­
m y w a n ie  w rz e n ia  w  L ibii-— is tn ia ły  o d d a  w n a , od

T a k  w y g lą d a  p o tę ż n y  c io s  a rm ij  c e n tr a ln y c h  
n a  W a rs z a w ę  i B rz e ść  o d b i ty  w z w ie rc ie d le  
c a łe g o  t e a t r u  w o jn y . W  n o c ie  w ło s k ie j  d o  P o r ty  

' w y c z y ta ć  m o żn a
■ł  jak ichś energiczniejszych ruchów' „w alca ro- 

i sy jakiego" na przyszłość bliższą — oraz k o n ie ­
czność poszukania  sukcesu na innym terenie,
na jedynym , jaki w obecnej chwili może przed-j 

początku  m inow ania w łoskiego nad now ą ko- ,  ,1 ł  1 °  . 1  staw iać chocby urojone szanse korzyści : w
lonią, p rzeto  n iezbyt zawiłem i drogam i musi się 1)jinlaneIaplł_ W iadom o. jaką p o trz e b ą ‘jest dla
lojść do w niosku, iż przyczyn w ypow iedzenia ; ,U y . dow()zll \ >nev_ (.ieAnilię, w i;ulo.

mo rów nież, ja k  tęsknie  w yczekuje dyplom acya 
trójporozuinienin upadku D ardaneli ze względu 

, . na Rum unię i ca ły  B ałkan , do tychczas tak  upar-
SkąV 0ra!  W. ° ^ lnei SytnaCyi na 1 lCH SW,;it° '  ‘-ie m ilczący. Z tych  p rzesłanek  zrodziła się

w ojna w łosko-tu recka  jak o  wniosek.
Przyszła na św iat nic łatw o. Gd kw arta łu  z

w ojny szukać należy nie w stosunku m iędzy 
W łochami, a T urcyą , lecz w  relacyaeh  m iędzy 
państw am i tró jporozum ienia, a m onarchią wdo-

stronę i zająć ją  przynajm niej nadziejam i ihw a- 
ly i pow odzenia na innym placu boju Bersa lie- 
r/.j znajdą się przed w ylotem  dział dardanel- 
skich, aby  na nich spoczął wzrok k ra ju , a ró­
w nocześnie rachunek W łoch wr księdze trójporo- 
zuinienia wzmoże się o w ielkie h a h e t  pom ocy 
i poparcia. Rzyin, k tó ry  do tychczas upraw iał 
swój w łasny kaw ałek  krw aw ego pola europej­
skiego, dostarcza robotn ika na zagon p rzy ja ­
ciół. Tenisa mcm spraWa Włoch łączy  się jeszcze 

Iściślej za spraw ą tró jporozum ienia, w ojna wcho­
dzi z ich strony  w okres przym usow ego a ltru ­
izmu.

| R ezu lta t?  Podobno każda w ojna ma przyno­
sić w ynik  odw ro tny , niż oczekiw ano pow szech­
nie. Dzisiejsza jest. g rą  niespodzianek, k tó re  
fan ta stycznością sw ej odm iany przechodzą na.- 

Uvet rok  1870 i starc ie  rosy jsko-japońskie . Bwiat 
znów dow iedział się w czoraj o dw udziestej dni 

'g ie j z rzędu wojnie —  patrzy  ku D ardanelom , 
lecz już nawet, nie p rorokuje , nauczony, jak  za- 

' wodne są  wszelkie horoskopy. Gzeka na now y 
a k t św iatow ego dram atu .

i
le j i t r a d y c y i  o jc ó w  n a s z y c h , n a le ż y  s ię  b a ­
czyć-. a  li y w ś r  ó d z a m ę t u  p i ę t  r z ą c y c h  
> i ę w y p a d  k ó w n i e b y  1 a z h r u k a u  a
c z y > t <> ś ć z a ni i e r  z e ń i z a t r  a c o n a
d r o g  a  d o  l e p s z e  j ]) r  z y  s z 1 o ś c i  i i k n -
c- h a n e j o j o z y  z n y  n a s z c j.

..D z ie je  ś w ia d c z ą , że  n ie ra z , g d y  z a w ie ru c h a  
w o je n n a  w s tr z ą s a ła  w p o d s ta w a c h  u icunal ś w ia ­
te m  c a ły m , lu d y  p o d  o s ło n ą  K o śc io ła  n ie  ty lk o  

1 s z u k a ły  r a tu n k u ,  a le  o c a la ły  sw ó j d o ro b e k  w ie- 
i d z y  i k u l tu r y ,  o ra z  c z e rp a ły  s i ły  d o  sw e g o  «d- 
i ro d z e n ia .  W ię c  i o b e c n ie  k u  n a m  k a p ła n o m .

wych zapasów'.
Udział W łoch w wojnie ogran iczy ł się d o ty ch ­

czas do bezskutecznych praw ie a tak ó w  na g ra ­
nicę au s try ack ą . G dv zaś w sku tek  św ietnego ^ > in e t  »ondyńsk, naciskał na K w .rynał,
u fo rty fikow an ia  przesm yków  i przyczółków  mo- in te rw e n c ję  W łoch ......

'„ w o jn y  św ięte j’
]H>za terenem  

Że śrtMlki persw azyi czerpanostow yi h niew ielkie ty lko  siły po trzebne były 
i V , 'ze  znanego arsenału  „srebrnych  kul" L loydado obrony, przeto  ak cv a  W łoch nie przyniosła  *

. ‘ • • i / -  „ w .n in , ,™ ! ,  im n iw h  G eorge a , w tem  nic ta k  dalece dziw nego,tro jpprozum iem u żadnej u lg inaim iych  fron tacn ,
( S e g ó ł n o ś c i  n ie  ( p ł y n ę ł a  n a  lo s y  a n n i i  r o - A " f » W * .  > * *  t a n k i e m  s w y c h  sp rz y -

W treT  Ostrzeliwanie (łorycyi i krwawe kąpie- J Alaje u ,  wszelako, ze sięgnęło  .
te  bersallerów  n ,  Doberrlo nie w strzym ały  m ar 1'" lo k a rrtw a . w  szezegolnose nlrzynwywa-
szu n ,  Lublin i nie uehron ily  w ojsk  w ie lk .e g o , » ' <  pogłoska ,z od połow y hpea A nglia
k ^ c i a  p rzed  k o n ieczn o śc i, schronienia » *  pod ™ „ ,e , .z , i a  W iochom  ra« y ę d z ie n n , « < * ! .  z
Brześć. C iężarek w ioski, rzucony  na. szalę w alki f 0" "  <»" Przyrzeczony,.......a 0.00(1. Ten ro-
europejsk ie , okazał się m ało w ażkim . p n tw U I- .<■*»! k " r“ y

lironderabiie. Przed trójporoznmieniem “ l1') '" ' “  »•“  ' ura!1' 11 «°
jak użyć podatn iejszym  na w skazów ki lekarsk ie , zw ła­

szcza- jak o  zapow iedź środków  drastyczniej-

wrem im]
stanęło  p rzeto  natarczyw e py tan ie .
W łoch skuteczniej i korzystn ie j?  , . . . . . .  • , . .

* j ,i • „ ,j„ . szych, p rzy  pewności, ze Anglia umie byc bez-Że staw iano  je od początku  in g e ren c ji włos- a
kiej —  to nie ulega w ątpliw ości wobec ustaw i- względną-
cznych zdaw na pogłosek, że b ag n ety  w łoskie j Z tem  w szystk iem  nie rzuciłyby  W łochy mo- 
zab łysną w Szam panii, na froncie serbskim  i w że sw ych w ojsk  w paszczę dardanelsk iego  mo- 
D ardanelach. B yły to  jed n ak  zaw sze w idm a, ] locha, g d y b y  nie m om ent psychologiczny, k tó ry  
pozliawione cielesnej pow łoki fak tu , a  ze s ta n o -1 zaszedł w rezultacie darem nych w ysiłków  gra? 
wiska p rasy  w łoskiej, k tó rą  ta k  w yraziście kie-1 .licznych w T yro lu , K ary n ty i i na Pobrzeżu. Je- 
ru je m inisterstw o spraw  zagranicznych, m ożna nera ł C adorna potrzebuje sukcesu, k tó ry  moż- 
byłoj bez tru d u  p rzejrzeć fazy. jak ie  ta tę sk n o ta  naby  óp lakatow ać w k ra ju , od p oczą tku  ta k  nie

Głos arcybiskupa
warszawskiego.

JK . a rcyb iskup  w arszaw ski, ks. Dr. Kakowr- 
ski, w ydał do duchow ieństw a swej archidyece- 
zyi odezw ę, zam ieszczoną przez pism a w ar­
szaw skie, k tó re  okazyą zaw ędrow ały  do K ra ­
kow a. < idezwa odnosi się do kw esty i pieczy 
liichownej, lecz niem niej d o ty k a  spraw , w dzi­

siejszej chw ili p ierw szorzędną, także  po lityczną 
m ających w agę. W  ten  sposób s ta je  się waż 
11 ym  p r z y c in k ie m  do - c h a rak te ry s ty k i u asrro  
ju  K ró lestw a, uzupełn iając obraz, znany  już 
naszym  czyteln ikom , a  ta k  ze w szech m iar 
pocieszający. J e s t  to  bowiem  obraz spokoju, 
silnej woli, ab y  p rzetrw ać, i w iary  w żyw otne 
siły narodu.

Odezwa ks. a rcybiskupa R akow sk iego  brzmi: 
„C iężkie chwile, jak ie  przeżyw a ca ły  nasz 

k ra j, w ym agają  i od nas kap łanów  w ytężenia 
w szystk ich  sił, by sp rostać zadaniom , do k tó ­
rych Bóg nas pow ołał. Zadania te w pierw szym  
rzędzie do tyczą  dobra duchow nego ludu, po­
w ierzonego naszej pieczy.

„K tóż bowiem , jeżeli nie m y kap łan i w inniś­
my krzepić słabnącego ducha ufnością w  opie­
kę Bożą; kom u, jeżeli nie nam  przysto i roznie­
cił- miłość bliźniego „oby  serca pocieszone b y ­
ły w m iłości", a sza tan  w aśni i gniew u nie 
znalazł p rzystępu  do serc ludzkich ; kom u, je ­
żeli nie nam , sto jącym  na straży  W iary  ftwię-

jja k o  sługom  tego  K ościoła, zw raca się serce 
ludu polskiego, ufne, że znajdzie nie ty lko  o- 
tuclię i ukojenie, ale dobrą radę , zdrow:ą po-

oc. i p raw y drogow skaz na dalsze zm aganie 
się z ciężką dolą.

„Z niesw ysłow ioną radością patrzę  na liczny 
zastęp  kap łanów  m ojej arch idyecezyi. k tórych  
ani h u rag an  pocisków  arm atn ich , ani groza 
zniszczenia nie oderw ały  od ich kościołów  i 
ow czarni i d o tąd  w śród niebezpieczeństw , n ie­
w ygód i n iedosta tku , trw a ją  na stanow isku. 
Bóg, k tó rem u  mężnie służą, i lud, z k tó rym  lo ­
sy  dzielą, odpłacą im stokro tn ie , a ja, Pasterz , 
gorącą, z g łębi serca, w ypow iadam  w dzię­
czność. A byśm y i n adal wyszli zw ycięsko z 
dni ciężkiej p róby  Bogu na  chw ałę, a ukocha­
nemu ludowi n a  poży tek , przypom inam  i zale­
cani Szanow nem u D uchow ieństw u następu jące  
w skazania:

..św ię ty  urząd  pasterzow ania, a zatem  p rze­
w odniczenia słowem  i przykładem  pow ierzonej 
roztropności i przem yślanej rów now agi. D la te­
go też n i e  d  a  j 111 y  s i ę u n o s i ć  z m i e n ­
n y m  p r ą d o m  o p i n i i ,  ab y  przez to nie 
w prow adzić do um ysłów  w iernych zam ętu, m o­
gącego pociągnąć n i e o l ) l i c z o n e  s z k o d y  
<1 l a  u k o c h a n e j  o j c z y z n  y.

„Lud w iem y  pow inien wr swym  d uszpaste ­
rzu, uzbrojonym  we w strzem ięźliw ą pow agę i 
św iadom e sw ego posłannictw a męstwro, znaleźć 
osto ję i pew ny pun k t oparcia w chw ilach bu­
rzliw ych podniet i n ierozw ażonych poryw'ów. 
K ap łan  w inien być w ierny nakazow i P ism a 
św .: „obtoczyłem  się w spraw iedliw ość i p rzy ­
w dziew ałem  się jak o  sza tą  i koroną, sąćten: 
moim. Byłem  okiem  ślepem u a  nogą chorem u. 
Byłem ojcem  ubogich: a spraw y, k tó rejem  nie 
w iedział, pilniem  się w yw iady w al" (Hiob. 
XXIX 14— IG).

„T ak ie  stanow isko ustrzeże nax od w szelkich 
zboczeń i krańcow ości, a w chw ilach n a jtru ­
dniejszych na tchn ie  spokojem  i gotow ością s ta ­
w ienia czoła n iebezpieczeństw u, zagrażającem u 
w iernym , bez w zględu na to , sk ąd b y  pochodzi­
ło. To je s t ow a p o lity k a  Boża, obliczona na  
chwilę bieżącą, ale zdolna b y ć  dźw ignią zawsze 
i s trzegąca  najsku teczn ie j najw yższych  dóbr 
każdego  pojedyńczo ja k  i całego narodu.

. .N ie  g o d z i  s i ę  n a m  k a p ł a n o m ,  p a ­
s t e r z o m  d u s z ,  z a c i ą g a ć  s i ę  d o  j a ­
k i e g o k o l w i e k  s t r o n n i c t w a  p o 1 i - 
i v o z n e g  o. S tąd  bowiem  łatw o w yradza  się 
zaciekłość p a rty jn a , i jednostronne zaślepienie, 
niezgodne z duchem  n au k i C hrystusow ej, a  to  
tem  w ięcej, że naszym  sztandarem  je s t b iały

s z ta n d a r  ( h ry s ti i s a ,  na  k tó r y m  n a p is a n o :  
„ P ó jd ź c ie  d u  m n ie  w s z y sc y . . . . a ' j a  w a s  oe.hto-

ę "  i .u a i .  X I. 2,s i .
•AV ly n i c e lu  o d n a w ia m y , w y d a n y  p rz e z  śp. 

P o p rz e d n ik a  .N aszego d n . JO c z e rw c a  t!HV> i. 
Ni. .tiul) z a k a z  W ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s iw u  na 
lużeu ia  ilu w sz e lk ic h  z rz e sz e ń  i to w a rz y s tw , c h e  
e ia z b y  u c e la c h  s p o łe c z n y c h  i h u m a n i ta rn y  d i. 
bez k a ż d o ra z o w e g o  od  N a s  u z y s k a n e g o  p o zw u  
len ia .

Przypom inam y rów nież zarządzenie nasze",i 
Poprzednika z dnia 8/20 — XI 1894 r. Nr 4720. 
ażeby stosow ać się do tych  ty lk o  rozporządzeń 
wszelkich W ładz św ieckich, k tó re  W ielebnem u 
D uchow ieństw u zostaną  zakom unikow ane za 

pośrednictw em  N aszej K ury i.
W reszcie nie potrzebujem y chyba przypom i­

nać Braciom  K apłanom , że zw iązek i łączność 
z B iskupem  jest nie ty lk o  obow iązkiem , zap rzy ­
siężonym  w chwili p rzyjęcia św ięceń kapłaii- 
sk.ich. lecz i kardynalnym  w arunkiem  jedno 
sci kościelnej, stanow iącej niezm ożona potęgę 
< >poki P iotrow ej".

0 nowe rozporządzenia kolejowe,
G łośna spraw a now ych rozporządzeń Języko­

wych na kolejach, k tó ra  tak  żywo poruszyła 
opinię i społeczeństw o nasze, nie p rzesta je  za j­
mować i niepokoić, tem bardziej' że po ogłosze­
niu ich nie nastąp iło  pożądane w yjaśnienie ze 
s tro n y  m iarodajnej, a  pogłos w yw ołany  m noży 
wciąż jeszcze kom entarze. B rak  w łaśnie tych 
w yjaśnień spodow ał in te rp re tacy ę  now ych za ­
rządzeń w k ie runku  może n aw et n iezgodnym  z 
in teneyam i min. F o rste ra , a sy tuacyę  u tru d n ia ­
ło stanow isko  n iek tó rych  pism w iedeńskich.

| \V doniosłej te j i wciąż ak tu a ln e j kw esty i je ­
steśm y wr możności udzielić naszym  C zy teln i­
kom  n iek tó rych  w ażnych szczegółów, w y jaśn ia - 
jącj-eh is to tę  rzeczy, a m ogą one poniekąd 
uśm ierzyć obecne podniecenie. Dzięki uprzej­
mości p o s ł a  H „ k tó ry  opow iedział nam  swą 
rozm owę, p rzeprow adzoną tym i dniam i w te j 
spraw ie z min. F o r s t e r e m ,  m ożem y o k re ­
ślić in ten c j ę i stanow isko  T egoż, oraz opinię 
jego na sj’tiiacyę, jak a . się te raz  wytw-orzyła. 
S charak te ryzu je  je najlep iej rozm ow a m inistra 
z posłem  H „ k tó rą  w edług udzielonej nam  ic- 
laeyi, poniżej p rzy taczam y:

S po tkaw szy  m inistra, poseł H. m ówiąc mu o 
obecnych nastro jach  i przeżyciach K rakow a, 
zwrócił uw agę, że w ydane niedaw no rozporzą­
dzenie wj"wołała w K rakow ie w ielkie zaniedu- 
wolenie.

M inister F o rs te r zaprzeczył żywo te j opinii, 
m ów iąc: „A leż te j in te n c ji  zupełnie nie było: 
słyszałem  o pew nem  w zburzeniu z tego pow odu, 
lecz nie m ogę go zrozum ieć. R ozporządzenie 
przypom ina ty lko  przep isy  obow iązujące. T rze­
ba je czy tać dokładnie i rozw ażnie, a tych  za­
m iarów w' niem  się nie znajdzie. W k ra ju  jak  
G alicya, gdzie nienia. w arunków  danych , codo  ję ­
zyka niem ieckiego n i e  b ę d z i e  m o ż n a  t e  
g o  s t o s o w a ć  i w s z y s t k o  p o z o s t a- 
n i e  p o  d a w n e m  u. Chodzi tu  o to , aby  urzę-

S T A N 1 S L A W  K U T R Z E B A .

Przeciwieństwa i źródła
polskiej i rosyjskiejfkulfury.

P rzeg lądając  raz ak ty  r czasów  panow ania 
.Jana K azim ierza, natrafiłem  na dw a, k tó re  dzi­
wnie sprzecznie określa ły  stosunek Polski do 
M oskwy. P ierw szy z tych  ak tów , w zyw ający  
szlachtę do broni przeciw  Moskwie, k tó ra  „do­
brze w ogień i żelazo p rzy b ran a"  w kroczyła  
w gran ice państw a ,mówi o tej M oskwie, że to 
„n ieprzy jaciel dziedziczny", drugi, g d y  przy­
szło do zaw arcia tra k ta tu  z M oskwą, pow ołuje 
się na  w spólność „k rw i słow iańsk iej" państw  
obu.

( zem tłum aczyć dziedziczność nieprzyjaźni, 
czem  tłom aezyć ten  an tagonizm  m iędzy P o lską 
a  R osyą, k tó ry  prze trw ał ty le  w ieków , mimo 
łączności słow iańskiej krw i? Oto py tan ie , ja ­
kie mi przeciw staw ienie tych  dwóch ak tów  n a ­
sunęło —  oto  py tan ie , na k tó re  chcę w tych  
moich odczytach  w kró tkości, bez pretensy i do 
w yczerpania przedm iotu, odpow iedzieć.

I.
Antagonizm polityczny. Walka o ziemie ruskie.

Pow ody antagonizm u Polski i Rosyi nie je ­
dnak ie  były  n iegdyś —  i są do dziś. By zrozu­
m ieć jego  źródła, w yjaśnić cha rak te r, trzeba 
odróżnić dwa okresy , niewiele z sobą m ające 
co do podstaw  antagonizm u wspólnego.

Do końca  w ieku X V III, do  upadku Polski, 
k tó ra  ostateczn ie  przez dwa bezpośrednio n a ­
s tępu jące  po sobie rozbiory (drugi i trzeci z lat 
1793 i 1795) p rzestała  istnieć jak o  sam odzielne 
państw o, an tagonizm  po lsko-rosy jsk i miał c h a- 
r a k t e r  p o l i t y c z n y :  początk i zaś jego 
sięgają  g łęboko w h istoryę, bo jeszcze w okres 
średniow ieczny.

W X III stu leciu  zaznaczyły się praw ie rów ­
nocześnie dw a ośrodki silniejszych organizacyj 
państw ow ych  na rozległych obszarach w schod­

niej E uropy: jeden z tych  ośrodków  utw orzył 
się w W ilnie, gdzie pow stało  pod silną ręką 
M endoga państw o litew skie, w ykazu jące w iel­
ką energię w ekspanzyi przez cały  w iek XIII 
i XIV, drugi — na ziem iach rusk ich  w Suzdalu, 
skąd przeniósł się do M oskwy. Między temi 
dw om a państw am i rozsiadły  się liczne m niej­
sze i w iększe księstw a i księstew ka ruskie, rzą ­
dzone przez po tom ków  pierw szego księcia Ru­
si. llu ry k a , z bardzo  różnem i form am i rządu , 
nie złączone już w tej dobie poza w spólną krw ią 
w ładców  żadnym i węzłami praw no-państw ow e- 
go ustro ju .

Oba m łode, silnie rozrasta jące  siu państw a: 
litew skie i m oskiew skie, rozpoczynają  energi 

y z n ą  akcj^ę w k ierunku  zb ieran ia  tych  księstw  
i księstew ek ruskich  pod sw oją w ładzę czy e- 
gidę. Litwa szła tu  przodem , w yprzedzała Mo­
skw ę, pozosta jącą  w ów czas pod naciskiem  Ta 
tarów , k tó rzy  ją  poddali swemu zw ierzchni­
ctw u. Ju ż  w X III w ieku zaw ładnęła  L itw a t. z. 
R usią G zam ą, sięgnęła po Białą Ruś i zajęła 
księstw o m ińskie, p rzy łączała  coraz dalej na 
w schód i południe od niej w ysunięte ziemie: 
podlaską, poleską, resz tę  ziemi połockiej, zie­
mię w itebską, w ołyńską, k ijow ską, sm oleńską 
a w reszcie i siew iero-czem iechow ską. W począ­
tk ach  XV w ieku naw et W ielki N ow ogród wcho­
dzi w praw no-państw ow e stosunki do W ielkie­
go Księst-wa litew skiego. S tosunek  tych  ziem 
rusk ich  do L itw y nie był jedn ak i; jedne zosta- 
lj ściśle połączone z ziemiami etnograficznie 
litew skiem i, w innych u trzym ały  się odrębne 
księstw a; siedzieli w nich bądź daw ni po tom ko­
wie z rodu  R u ry k a , bądź też —  i ty ch  ciągle 
przybyw ało potom kow ie drugiego w ielkiego 
po M endogu w ładcy L itw y, G edym ina, k tó ry  
w XIV w ieku L itw ę, w strząsaną  w alkam i we- 
w nętrznem i, znowu silniej spoił i u tw ierdził. J e ­
dne z ty ch  ziem mieczem L itw ini zdobyli, inne 
L itw ie d o sta ły  się w  ten sposób, iż panu jący  
tam  kniaziow ie uznali zw ierzchność w ielkiego 
księcia litew skiego , lub też iż przeszły  w ręce 
G edym inow iczów , bądź przez pokrew ieństw o 
albo przez żony, bądź przez pow ołanie ich ze 
strony  m iejscow ej ludności, k tó ra  w n iek tó rych

księstw ach rusk ich  znaczne posiadała  praw a i 
często, zw łaszcza w razie w ym arcia linii k sią ­
żęcej, sw obodnie decydow ała o tem , k to  ma 
zasiadać na tronie. S tosunek  tych  ziem ruskich 
do  w ielkiego księstw a litew skiego był różny: 
te. k tó re  dalej od centrum  się znajdow ały , k tó ­
re nie przez podbój zosta ły  przyłączone, zacho­
w ały znaczne odrębności, daw ny zw yczaj, jak o  
„s ta ry n a"  określany , p raw a, k tó re  w n ich  obo- 
wiązj?wRły, sw obody dla ludności od n iek tó ­
rych ciężarów , praw o n aw et w yboru nam iestn i­
ków , ja k  ziemia połoeka i w itebska, i t. d. N aj­
słabsze b y ły  węzły, łączące licznych książą t 
siew ierskich i czem iechow skich z Litwy ; 
ty lk o  h o łd  ich  poddaw ał w ielkiem u księciu , 
ty lk o  obow iązek w ierności i pom ocy w  wojnie 
na nich ciążył.

T ak  państw o litew skie sięgnęło dalek o  na 
W schód, do źródeł rzek  W ołgi i M oskwy, poza 
Dniepr, dochodziło n a  niewiele mil pod stolicę 
Moskwę. A ta  M oskwa, choć jęcząca  pod ja rz ­
mem ta ta rsk ieg o  panow ania, ta  sam a ze 
swej s trony  p o d ję ła  p racę  skup ian ia  w  jed n ą  
całość ziem rusk ich , k u  W schodow i, południu i 
północy, ale tak że  i ku  zachodow i, gdzie m iała  
się ze tknąć  z L itw ą. P o d d a ła  sobie R jazań, 
Tw er i t. d. W końcu XV stu lecia, w- ostatn ich  
la tach  rządów  n a  L itw ie polskiego k ró la  K azi­
m ierza Jag ie llo ń czy k a  ( t  1492), poraź  p ierw ­
szy sk rzyżow ały  się in teresy  L itw y  i M oskwy; 
przedm iotem  sporu  b y ła  duża  rzeczpospolita, 
k tó ra  na północnych rozsiadła się rusk ich  k re ­
sach: W ielki N ow ogród. M oskwa zw raca  się 
w prost przeciw  L itw ie; a  że w łaśnie w tedy  
(r. 1480) o trząsnęła  się z ta ta rsk ie j przew agi, 
sw obodna, w w alkach zahartow ana, z w ielką 
siłą  ud erza  na  państw o litew skie.

lii rozpoczyna się pierw sza faza stosunku 
M oskwy do L itw y, zw iązanej już wówczas 
(od r. 138G) unią, choć ty lk o  osobistą, z p ań ­
stw em  potokiem. W końcu rządów  K azim ierza 
Jag ie llończyka zajęła M oskwa n iek tó re  p o g ra ­
niczne grody , należące do L itw y, w r. 1494 
zdoby ła  W iazmę, w r. 1503 B ielsk i Toropiec, 
w r. 1514 padł pod kulam i 140 a rm at w iel­
kiego księcia m oskiew skiego W asyla także

i po tężny  g ró d  Sm oleńsk, przez co i cała  zie­
mia sm oleńska d osta ła  się w' ręce M oskwy. 
M oskwie poddali się w końcu XV. i początkach  
XVI. stulecia tak że  liczni książęta  siewiero- 
czem ieohow scy. Nie skończyło się jed n ah  jesz­
cze na tem  posuw anie się M oskwy naprzód  ku 
Zachodow i: po kilku  dziesiątkach  lat, w roku 
15G3, opanow ał Iwan G roźny dużą ziemię po- 
łocką w raz z Połockiem .

Lecz w strzym ało  się to  iiarcie na Zachód 
Moskwy', k tó re j w ładca w tym  czasie już zmie­
nił swój ty tu ł w ielkoksiążęcy' na now y: wszech 
Rusi, w 'jTażający jasno  jego p re tensye  do sku ­
pienia pod swojein berłem  w szystk ich  ziem, 
przez ruską zajm ow anych ludność. W idn ie  
Księ-stwo litew skie duże było obszarem , lecz 
słabsze ludnością; nie m ogło w alce podołać. 
Pośpieszała mu z pom ocą P o lska , zw iązana 
z VVielkiem K sięstw em  litew skiem  unią, do 
pom ocy przez a k ty  unii zobow iązana; je j to 
np. posiłkom  zaw dzięczała L itw a w ielkie zw y­
cięstw o pod Orszą w r. 1514, k tó re  jed n ak  
Sm oleńska już nie m ogło jej pow rócić. Ale ta 
pomoc nie była dość silną: n iebezpieczeństw o 
m oskiew skie było bezpośrednio n iebezpieczeń­
stwem  dla L itw y, nie dla K orony, um owy nie 
gw aran tow ały  zaś ta k  silnej pom ocy ze s trony  
połączonego unią państw a, jak  tegc w ym agała 
po trzeba. To jed n ak  m iało uledz zm ianie: u tra ­
ta Połoeka w r. 1563 walnie się też przyczyniła 
do rew iz ji stosunku L itw y do Polski w k ie­
runku zacieśnienia węzłów, k tó re  te państw a 
łączyły . W roku  1569 przyszła do sk u tk u  no­
wa unia, w  Lublinie przez sejm y od u  państw  
zaw arta , k tó ra , ja k  się w yrażały  a k ty  miii, 
tw orzyła z n ich  jedno  państw o : „ jedne nieroz- 
dzielne i nieróżne ciało", w jed n ą  „rzecznospo 
litą , k tó ra  się ze dw u państw  i narodów  w je 
den  lud zniosła i spo iła". Unia lubelska, k tó ra  
była już un ią  rea lną , nie ty lko  osobistą, i złą 
czyła obie części sk ładow e ta k , że na zew nątrz 
jedno one rzeczyw iście p rzedstaw iały  o d tąd  
państw o, troska  o gran icę  w chodnią L itw y  u- 
ezyniła w spólną tro skę , n iebezpieczeństw o m os­
kiew skie w spólnem  niebezpieczeństw em , k tó re ­
mu Irzeba było w spólnem i zabiegać siłam i.

O dtąd też rozpoczęła się d ru g a  faza  w  sto ­
sunku M oskw y do sąsiad a  z Zachodu, k tó ry m  
była już ca ła  P olska. In n y  był rezu lta t tej 
w alki; te raz  P o lska  w ystąp iła  zaczepnie, by 
odebrać to, co zabrała  M oskwa L itw ie w zap a­
sach w iek ca ły  już trw ających . K ról S tefan  Ba­
to ry , znakom ity  wódz, z całą siłą, duszę w k ła ­
dając  w  dalek ie  oele, jak ie  sobie staw iał, u d e­
rzył na M oskwę. Ju ż  w  pierw szej w ypraw ie w 
roku 1579 odebrał Po łock  i u trzym ał go w 
rozejiyie, k tó ry  zaw arła  P o lsk a  z M oskwą za 
in terw eneyą pap ieża G rzegorza XILT po  trzeciej 
w ypraw ie B atorego, g d y  je j w ojska  aż  do P sk o ­
w a ciągnęły . W  pierw szych dziesią tkach  lat 
XVII w ieku, gdy  polskie państw o, u szczytu po 
tęg i, na jw iększy  objaw iło rozm ach, ekspanzya 
poszła tak  daleko , aż sz tan d ar z białym  orłem 
zatknęła  na szczytach  K rem lu w białokam ien- 
ńej M oskwie, carów  sto licy , carów , k tó rych  
przyprow adziła jako  jeńców  przed  tron  polsk ie­
go M onarchy. 1 w ięcej jeszcze, pc pierw szej 
aw an turn iczej na  w łasną rękę pod ję te j w ypra­
wie panów' polskich, k tó rzy  rzekom ego syna 
G roźnego, D ym itra, w roku 1605 w raz z żoną 
jego M aryną M niszchówną, córką w ojew ody 

sandom iersk iego .osadz ilina tron ie  carów , p rzy ­
szło w roku  1610 do w ypraw y z poparciem  p a ń ­
stw';!, by tron  carów  zdobyć d la  W ładysław .!, 
sjma króla Z ygm unta III. I pow iódł się chw i­
lowo ten  śm iały zam iar; z B ojaram i zaw arło  
umowę o tron  dla W ładysław a. Nieszczęsna 
polityka Z ygm unta III w praw dzie spraw iła, że 
W ładysław  na tronie Rurykowiczów ' się nie n- 
trzym al; w pokoju  jed n ak , zaw artym  w Dywi- 
linie w r. 1618, k tó ry  położył na czas jak iś  
k res w alce tych  dw óch państw , Polsce zape­
wniono posiadanie znacznych obszarów  ziem 
ruskich — tych ziem, w k tó rych  już daw niej 
w ładała  L itw a: ziemi sm oleńskiej, oraz ziemi 
siew iero-czem ichow skiej. Znowu gran ice  są ­
siada z Z achodu podsunęły  się niezbyt daleko  
pod iiiury M oskwy.

(Ciąg dalszy nastąpi). ___
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(lnicy i służba kolejow a, um iejący po niem ie­
cku . nie W zbraniali się tego  języ k a  używ ać i nie 
u trudn ia li w ykonyw ania  służby".

Poseł H. zauw ażył na to, iż ogól p rasy  w ie­
deńsk iej. nie w yłączając naw et pism hum ory­
stycznych . po jął w ydane rozporządzenie c a ł ­
kiem odm iennie, ja k  to  z a rty k u łó w  tych  pism 
w ynika.

W y jaśn ia jąc  to ośw iadczył m inister, że „roz­
porządzenie w ydane było nie dla ogółu, lecz dla 
dy rek cy j. a te znają in teucye m in isterstw a i w 
in te n c je , te w niknąć po tra fią" .

T u ta j zw rócił ]x>seł H. uw agę p. m in istra, że 
dy rek to ro w e są takim i sam ym i ludźm i jak  inni 
czyteln icy  i trudno  im będzie treść  rozporządze­
nia inaczej rozum ieć. N adto  w skazał poseł H. 
na w stęp do rozporządzenia, z k tó reg o  m ożna- 
hy sądzić, że b rak  znajom ości języka niem ie­
ckiego bardzo u trudn ia ł n ich  na kolejach gali- 
ey jsk ich  w czasie w ojny i spow odow ał niedom a­
gania, co jest Krzywdzące w ielce dla ko lejn i­
c tw a naszego k ra ju .

—  Nie zaprzeczy  Ekscellencya —  ciągnął 
dalej pos. H. —  że ruch, w ielce wzm ożony od­
byw ał się nie nagannie  i znalazł uznanie N aj­
w yższej K om endy arm ii.

—  Ależ oczyw iście! na jzupełn iej to  po tw ier­
dzam — była  odpow iedź m inistra.

N aw iązując do stan u  obecnego zauw ażył po­
seł H.. że jeżeli te raz  są pewnie tarc ia , to po­
w stają  one w sku tek  tego. że w czasie ew ak u a­
c j i  usunięto  w ielką liczbę służby kolejow ej i o- 
becnie przy podejm ow aniu z |>owrotein ruchu, 
a rząd y  są  zm usżone przyjm ow ać zastępców . 

Nowe siły. nieobeznane należycie ze służbą po­
w odują n iedom agania. S tan  ten  pogarszała  nad-

D zien n ik i w  W a rsza w ie . jp ick i szkolnej" (jak  w iadom o, po rozw iązaniu  ciwia się ich przepisom religijnym, musieli jednak
„D ziennik P oznańsk i" zestaw ia tak ą  s ta ty -  ' )Izez rząd  ro sy jsk i „M acierzy szko lnej" o d - ' uledz wymaganiom władzy.

sty k ę  pism w arszaw skich: i dz ia ły  M acierzy nazwrano „Tow . opieki szkol-
Z am knęły  swe w ydaw nictw a: organ  realistów ' " e-i . * P °d  tą  nazw ą prow adziły  swą pracę). 

„ K ra j"  (daw niejsze „S łow o"), narodow ojdem o-1 Zaw iązała się już K om isya szkolna, k tó re j 
k ra ty ćzn a  „G azeta  W arszaw sk a", N atom iast przew odniczy ks. kanonik  Fulm an. u rządza
po jaw iły  się po zajęciu W arszaw y przez w oj­
ska n iem ieckie dw a nowre pism a codzienne; 
„K u ry e r N arodow y ' i „P rzeg ląd  W ieczorny". 
Obok nich w ychodzą z pism dotychczasow ych:

szkoły  elem entarne, do k tó ry ch  ogłoszono wpi­
sy i bardzo licznie rodzice zapisują dzieci. P o ­
stanow iono tak że  dążyć do utw orzenia  szkoły 
średniej ka to lick ie j (w yznaniow ej), a Rada

In sosnow ic

„K u ry er W arszaw ski", „D ziennik  Po lsk i" (da- m *ejsk a  p rzyzna ła  na ten  cel 12 tys. m„z rz e ­
w niejszy ..K uryer P o lsk i" Skraszew icza), „G o- 8 °  w ypłacono 6 tys. Z dniem  1 w rześnia o 
nieć P o ranny  i W ieczorny", „P rzeg ląd  P orań-11w arte  będzie w Częstochow ie g im nazyum  mę
u y  'd a w n y  „K u ry er P o ran n y "), „Nowa Ga- skie.
ze ta" , redagow ana przez S tan isław a K em pne- 
ra. organ postępow ych żydów  i w reszcie bez­
pa rty jn y  „D zień", redagow any  obecnie przez 
C zesław a Jan k o w sk ieg o . Zaczęły też po u s tą ­
pieniu R osyan z W arszaw y wychodzić na no­
wo dw a żydow skie pisma żargonow e, zam ­
knię te  przed k ilku  m iesiącam i przez w ładzę 
rosy jską.

W Częstochowie.
(K orespondcncyn „Głosu Narodu").

C z ę sto c h o w a , 22 sierpnia.
Cicho miasto. — 50.000 m ieszkańców  brak. — Pół­
tora miliona obiadów. — Choroby. — W ychodżtwo za 
robotą. — Biuro pośrednictw a pracy. — D ziałanie spo­
łeczne. — Zarząd gminy. — Nowe gim nazyum . — 

Prasa. - -  Chleli w ojenny i paszporty.

K lasztor na Ja sn e j G órze stoi cichy  i b raku je  
u: m życia daw nego, ale i m iasto C zęstochow a 

to  okoliczność, że przydzieleni urzędnicy z iu- rozłożona u stóp  góry  jest dzisiaj m iastem
nych d y rek cy j nie pod legają  w ładzy dyscypli- pustk i, nie przypom ina w niezem daw nej Czę- 
nam ej danej dy rekcy i, w k tó re j rejonie o b e -1 slochow y przed  w ybuchem  w ojny. Na gtó- 
cnie p racu ją . ' w nyeh ulicach, w  alei III, ludzi snu je  się dosyć,

— T ak. tak  zauw ażył na to  m in ister —  'a le  nie w idać ruchu,ożyw ienia, ziiaiiiioiiujące- 
hy ły  pew ne niedokładności w tym  w zg lęd z ie .1 go m iasto fabryczne te j m iary , jak iem  była 
pow odow ane częściowo tein, że u rzędnicy  przy- Częstochow a. M iasto, k tó re  przed w ojną
dzieleni do  ruchu kolejow-ego w G alicyi n ieraz przedm ieściam i liczyło do 120 tys. m ieszkań- 
faiszyw ie pojm ow ali swą rolę. ale to zostało  już ców, dziś ma 70 tysięcy . S tan ę ły  już od roku 
usunięte. I fabryki częstochow skie a z k ilkudziesięciotysię-

R ozstając się z naszym  uprzejm ym  iiiforma- eznej m asy robotn ików  m a zajęcie w zapał- 
torem . podkreślił m inister przy pożegnaniu, że ( czarni i fab ryce skór jak ie  niespełna tysiąc lu- 
rad b y  był, ab y  pos. f l. rozszerzył usłyszane dzi. M oskale w ystraszen i opuścili m iasto  tak
odeń opinie w kołacli koleżeńskich  i by doszły  
do w iadom ości ogółu, k tó ry  w edług min. For- 
stre ra  tłom aczy ł sobie nowe rozporządzenie ina­
czej. niż to  leżało w założeniach ineyatorów .

Z ziem polskich.
Krzywdząca pogłoska.

czybko, że nie wzięli an i 200 popisow ych, 
w szystko  zostało . Ale też bieda zajrzała  w net 
w oczy ludności i okazała  się po trzeba pom o­
cy-

To też we w rześniu u. r. zaw iązał się pod 
przew odnictw em  proboszcza ks. kan . M aryana 
F u linana  „K om ite t doraźnej pom ocy d la  ludno­
ści", 14 w rześnia otwra rto  pierw szą kuchn ię  lu ­
dową. Dziś istn ie je  0 kuchni, a d o tąd  w ydano 
obiadów , aż tru d n e  do w iary , przeszło 1 i

„K ur. lw ow ski" o trzym uje pism o następu- pół m iliona. .Sprawozdanie kasow e za czas 
jące: jod  1 stycznia  1915 do 80 czerw ca w yka-

W ielee Szanow na R edakcyo! < bl osób przy- żuje w przychodach  kw otę  około 110 tys. m. w 
byłych z w iększych m iast m onarchii otrzym a- rozchodach 108 tys. D ochody są: w łasne z 
leni w iadom ość, nader krzyw dzącą księży
chełm skich i ich rodziny. W dziennikach  nie­
mieckich p row in c jo n a ln y ch  a może i s to łecz­
nych podaną była w iadom ość, że jeden  z księ

„K om ite tu  żyw nościow ego i w ęglow ego", lote- 
ryi, reszta  w płynęła z K om itetów  pom ocy: b er­
lińskiego, poznańskiego i szw ajcarskiego. Na 
rozchody sk ład a ją  się w ydatk i na kuchnie, pie-

zy  chełm skich ks. L. K„ k ap łan  bardzo g o r l i- ' karnie, odzież, pożyczki. K om itet posiada kil- 
wy, zacny i go rących  przekonań  k a to lic k ic h .' ka w łasnych p iekarń , 
p rzy jął w yznanie p raw osław ne w czasie inw-a
zyi rosy jsk iej. W iadom ość ta była liiew ątpli 
wie podaną przez ko responden ta  złej woli i u 
przędzenia do księży chełm skich i ich rodzin, 
k tó re  to  uprzedzenie przerw ało  n ieste ty  po la ­
tach  40 i do dziś w k ra ju . F ak t przejścia na 
praw osław ie byłby  doniosłym  w ypadkiem , rzu ­
ciłby n iekorzystne  św iatło  nu moich w spółbra­
ci, a nas w szystk ich  okrj-łbv hańbą. Moi w spół­
bracia, ci. k tó rzy  stanęli już przed sądem  Bo­
żym i ci, k tó rz jr dożyw ają resztk i dni swoich i

B ieda i n ęd za  w ielka nie ty lk o  w m ieście, ale 
i po w siach okolicznych, z k tó ry ch  k ilk an a ­
ście uległo doszczętnie spalen iu  w czasie zacię­
tych  dw utygodniow ych  w alk pod C zęstocho­
wą w listopadzie u. r. Szerzą się choroby, jak  
d y sen te ry a , ty fus i pożerają  liczne ofiary, a 
księgi parafia lne w ykazują znaczną prze w yżkę 
śm ierci nad  urodzeniam i.

Rozbawieni zajęcia robotn icy  w ychodzą ma 
sowo na Śląsk i do N iem iec. By zupobiedz w y­
zyskow i robotników ', ks. S tan isław  Masłow-

Prasę p o lską  w' Częstochow ie rep rezen tu ją  
trz y  pism a codzienne: „G oniec C zęstochow ­
s k i ',  o k ie ru n k u  antysem ickim , „G aze ta  Czę­
stochow ska" bezbarw na i „D ziennik  po lsk i", 
w ychodzący od m aja, organ p. N apieralskiego, 
k tó ry  podpisuje p. C ezar Zaw iłow ski. K olpor­
taż g aze t upraw iany  je s t w  Częstochow ie zaw o­
dowo przez chłopców , k tó rzy  na czapkach  no­
szą napis „G azeciarz" z num erem . G azeciarzy 
tych liczba przenosi 100.

W ojna w strzym ała  zupełnie p race około ko­
ścioła św. Rodziny, k tó ry  ma być kościołem  
parafii św. Z ygm unta. Olbrzym ia ta  budowda 
nie rych ło  doczeka się ukończenia.

J a k o  now ość nie bardzo przy jem ną pow ita  
no 19 sierpnia w Częstochow ie nie w idzianą tu  
jeszcze k a r tę  chlebow ą. R ząd  zarekw irow ał 
zapasy  zboża i m ąki i sam  dostarcza kupcom  
i piekarzom  m ąki w ojennej. Z ciekaw ością nie 
m niejszą czy ta li m ieszkańcy C zęstochow y o- 
bok rozporządzenia naczelnika pow iatu  v. Tha- 
era o k arc ie  chlebow ej, rozporządzenie o zare­
kw irow aniu  przym usow em  pod k a rą  w ysokiej 
g rzyw ny  m etali i kruszczów  szlachetnych  i o 
obłożeniu aresztem  w szystk ich  zapasów  i re­
m anentów  włosia końskiego.

T ak  w m iastach , ja k  i po w ioskach będzie 
obow iązyw ał przym us paszportow y. K ażdy po­
wyżej la t 15 zm uszony jest zaopatrzyć  się w 
paszport i uiścić należy tość w kw ocie  10 m a­
rek. K .

W arszaw a i Lódż. Z Łodzi donoszą  d 
k ie j „ I s k ry " :

W p ie rw sz jc h  d n iach  sie rp n ia , g d y  w iadom ość 
o n iechybnem  ju ż  i M iśkiem  zd o b y c iu  W arszaw ; 
zaczę ły  co raz  w ięcej prze b ierać  ks/.taK y rzeczyw i 
stośc i, g d y  co raz  liczn ie j zaczęli n ap ły w ać  do  Ło 
dzi zb iegow ie  z Ż\rrardovva, G rodz iska , w reszcie  z 
F ra sz k o w a , ro zg o rączk o w an ie  zaczęło  o garn iać  
tłu m y . Ł ódź je s t zaw sze  zw iązan a  b a rd zo  siln jTmi 
w ęzłam i z W arszaw ą , a  trw a ją c e  przez  8 m iesięcy
odcięc ie  od sto licy  odb iło  sie b a rd zo  n iek o rzy stn ile
na ru ch u  hand low ym  m iasta . Z n aczn a  część  ludno  
ści, n ieza leżn ie  od o ry en tacy i p o litycze j, p ragnę li 
n aw iązan ia  łączności pom iędzy  Ł odzią  a  W arsza ­
w ą.

Na zajętych obszarach.

nie uciekali z daw nej sw ojej dyecezyi d la  p o -1 s]'- w ikaryuśz  od św. Z ygm unta założył „Ko- 
łepszenia bytu  i zajęcia lepszych parafii, a byli mj pośredni(. tw a p racy " , k tó ra  m ieści się 
w ydaleni siłą — me opuścili srom otnie sw ego J ^  ul tk )j ;i7d ; juz d o tąd  w ystała przeszło 4

tys'. robotn ików  za k o n trak tem  pracy . W razie
m e o

ludu, a byli z nim rozłączeni siłą i skazani na 
w ygnanie. K apłan i nasi chełm scy nie zdolni 
>ą do zdrady , zaw sze byli i pozostaną z rodzi­
nam i w ierni K ościołowi kato lick iem u. W głę- 
bokiein prześw iadczeniu , że glos p raw dy  i sp ra ­
w iedliwości, podany  przez p rasę  polską trafi 
do dzienników  niem ieckich i znajdzie uzna­
nie — upraszani uprzejm ie W ielce Szanow ne 
R edakcye ta k  lw ow skich, jak o  też k rakow skich  
i p row in c jo n a ln y ch  dzienników  o łaskaw e po­
w tórzenie n in iejszego sp rostow ania , za k tó re  
z góry  dziękuję. — Z 
k s. A d o l f  W a s i l e w s k i ,  kanon ik  i p r o - 1 
boszcz lw ow ski — jeden  z niew ielu ży jących  
księży chełm skich.

o tw arcia  fab ry k  i zakładów ' przem ysłow ych w 
Częstochow ie p rzysługu je  robotnikom  pełne 
praw o pow rotu  na te  sam e m iejsca, jak ie  do 
w ojny zajm ow ali. K om isya przy jm uje lis ty  i 
p ieniądze d la  pozostałych, a co m iesiąc (z dal 
szych okolic co 3 m iesiące) ma robotn ik  wolny 
przyjazd celem  odw iedzenia rodziny. W w a­
żnych w ypadkach  rodzinnych m ogą robotn icy  
na żadanie b iura w każdej chwili pow rócić. Na-

z zarządu  fab ryk iFw 7 . ’ , , a ro  biuro m a praw o żądać
w j m ) im szacun k  m . po trąceń z zarobku  robo tn ika  na korzyść jego

rodziny, jeżeli 011 sam zaniedbuje  przesłanie 
pieniędzy. W m iarę potrzeb delegaci biura od 
w iedzają zak łady , gdzie p racu ją  robotn icy , by 
naocznie się przekonać  o panu jących  tam  sto 
sunkach ; biuro przeprow adza dochodzenia są 
dow e o odszkodow anie i t. d.

T ak  o fiarna n a  cele in sty tu cy i dobroczyn­
nych. ośw iatow ych i narodow ych C zęstochow a 
dzisiaj sam a potrzebuje  i dom aga się doraźnej

„Ugoda katowicka".
Nr 12. „D zień. Lrzęd. O bwodu D ąbrow skie­

go" donosi:
„N a podstaw ie zatw ierdzonej ugody k a to w i­

ckiej co do granic obw odu, w chodzą n astępu ­
jące  zm iany w życie: l i  M iasto Zaw iercie w raz . .- - , , __
z fab ryką  H uldschińskiego zostało  w ydzielone ^ ebr^
7. obw odu D ąbrow skiego, a zatem  i z gm iny 
K rom ołów ; 2) K olonia W arpie została  wcie­
lona do gm iny D ąbrow a;
została  jak o  tak a  rozw iązana, a  m iejscow ości „ 0 ,
do  niej należące jak o  też kolonię Józefów , k ierow ane energiczną 1 rozum ną dłonią ks. St. 

• j . v __ ...___  1 , Masłowskieero. dzis zaledw ie sie trzym ają . A
ciązana. a miej   z

iec ogrom u potrzeb. In sty tu cy e  -społeczne, 
tó re  tak  p ięknie się rozw inęły, dziś w egetu-

gim na K lim ontów  W- Szczególniej następ stw a  w ojny zaciężyły  
rodzę na ln sty tu cy ach  robotniczych, k tó re

w cielono do guiinv Z agórze; 4 gm ina Dań- M asłow skiego, dziś zaledw ie się trzym ają  
dów ka została  jak o  tak a  rozw iązana, a miej P™ca ch rześc ijańska  w śród robo tm kow  była  
scow ości do niej należące przydzielono do całego K ró lestw a  najlepiej 1 najw zorow iej pro- 
gm inv N iw ka. 1)0 te j należy tak że  szyb „ Je - ™ d zo n a  w C zęstochow ie . tu ta j m iał Zw iązek 

, ■ _ *. .  ,/■ . n tow arzyszeń  robotniczych chrześcijańsk ichr-zy" kopaln i N iw ka: 5) z m iejscow ości Zagó- sto w arzy szeń  robotniczych chrześcijańsk ich  
rze w ydzielono folw ark Zagórze, a z m iej.sco-, «“ ■ G odlew skiego najsiln ie jszą p laców kę Sami 
wości N iw ka szvb „M odrzejów ". k tó re  zostały  robotnicy , zw iązani w S tow arzyszenie liczące 
przydzielone zarządow i niem ieckiem u; (i) sie- przeszło 3 ty s. członkow  stw orzyli w ielkie in- 
dziba gm iny Kromołów przeniesiona została  *Łytneye Sam opom ocy. O lbrzym i dom śto w a- 
7. Zaw iercia do K rom ołow a: 7) drogi, tw orzące tzyszćm a m ieści tan ie  m ieszkania dla 80 ro- 
dostep  do dworców kolejow ych w M yszkowie dżin. a adm im stracyę  prow adzt ro >otnik p. 
i F ora ju  sto ją  pod zarządem  niem ieckim . Do- ^ o ź n ic p i. W dom u jest ochronka, w ielki m- 
k ładne g ran ice  będą w najbliższym  czasie wy- ternat ula 200 robotnic, szw alnia un. ks. Zyg- 
tk n ię te . '  i niunia  Z aw adzkiego, sk lep  chrześcijańsk i i

„K lasz to r na Ja sn e j G órze w C zęstochow ie i,ine- Ks. P a tro n  M asłow ski dokłada w szelkich 
w raz z trzem a do niego należącym i grun tam i: s ta rań , aby  w szystk ie  in s ty tu cy e  robotnicze u- 
Za S todołam i, S ad  przy  ul. św. B arbary  i Blich. trzym ać i p rzetrw ać czas najgorszy , 
zosta ł p rzydzielony zarządów i austro-w  ęgier-1 „T ow arzystw o  opieki nad  bezdom nem i dzie-
śkiem u".

Nowe gimnazyum w Płocku.
„K u ry e r P łock i"  dow iaduje się, że grono pe-

ćini‘‘, p rzy  ul. P io trow skiej, k tó re  na  początku  
w ojny m iało w opiece 17 dzieci, dzisiaj ma 
ich 89, a liczba ta  w zrasta  ciągle.

P ierw szym  burm istrzem  m iasta  jest rot- 
dagogów  z początk iem  roku  szkolnego zatnie- m istrz p. K noblauch, zastępcą  p. B em eck. Ra- 
rza uruchom ić now ą szkołę średnią. Myśl ini- d a  m iejska ma ciężkie zadanie  wobec braku  
oyatorów , ab y  now o o tw iera jące  się drugie  g i - 1 gotów ki. Jeszcze w  r. ub. w ydano bony na 
nm azyum  polskie przeszło pod zarząd  m iasta , ’ 350 ty s . rb., a le  te  już  się kończą, a  rozchody 
gorąco poparto  przez prezj-denta K iihna, zna- rosną, zarząd  w ojskow y dom aga  sie kosztow - 
lazla uznanie K om itetu  O byw atelskiego. S p ra -1 nych robót nad  przyprow adzeniem  do porząd-j wobec rozporządzenia c przymusie paszportowym 
w ą now ej szkoły  zajm ie się obecnie rad a  ku  ulic i dróg. zachowali się chasyclzi. Z początku wręcz odma-
śzkolna gubern ia lna . | W ielkie zadania czekają  „T ow arzystw o  0 * w iali fotografowania się, dowodząc, że to sprze-

Uruchomienic fabryk w W arszaw ie. „ K u ry e r  Z a ­
g łęb ia " , w yaliodzący  w S osnow cu, donosi: W  celu 
d a n ia  m ożności z a ro b k o w an ia  licznym  rzeszom  ro 
b o tn ik ó w  W arszaw y , k o m ite t o b y w ate lsk i w a r­
szaw sk i zw rócił się do  w ład z  n iem ieck ich  z p rośbą
0 pozw olen ie  u ru ch o m ien ia  fab ry k . S p raw a  ta  prze- 
dow szy stk ie rn  zależy  od dow ozu  w ęg la  z Z ag łęb ia  
d ąb ro w sk ieg o . Dla ro z p a trz e n ia  p o trzeb  p o s tan o ­
w iono o dbyć  n a ra d ę  z w ładzam i.

O głoszenia, reklam y i w idow iska. N iem iecki g u ­
b e rn a to r  W arszaw y , g e n e ra ł G ereke , w y d a ł n a s tę ­
pu jące  O głoszenie: P la k a ty  u liczne, jak ie jk o lw iek  

tre śc i, o b w ieszczen ia  K o m ite tu  o b y w ate lsk ieg o , 
te a tró w  i inne og ło szen ia , 7. w y ją tk iem  z aw iad o ­
m ień zaręczy n o w y ch , m a łżeńsk ich  i nek ro logów , 
m uszą być d ru k o w a n e  w języ k u  n iem ieck im  i po l­
skim .

W e w szy s tk ich  p rzed s taw ien iach  te a tra ln y c h  i 
in n y ch  w id o w isk ach , rów nież w k u p le ta c h  i w y­
stęp ach  h u m o ry sty czn y c h , n a leż y  u n ik ać  tem ató w  
p o litycznych .

W y staw ian ie  h is to ry czn y c h  sz tu k  te a tra ln y c h  o 
te n d e n c y i p o lity czn e j je s t w zb ron ione w k ażde j 
form ie.

K ontrola w ojskow a. P io trk o w sk i „D zienn ik  n a ­
ro d o w y "  donosi z W arszaw y : W  b iu rze  p o lic ji  po- 
low ej n iem ieck ie j na p lacu  Sask im  p an u je  ruch 
w zm ożony  w sk u tek  s taw ien ia  się do  k o n tro li p o k a ­
źnej liczbę  b. w o jskow ych  ro sy jsk ich . D o ty ch czas 
b iu ro  z a re je s tro w a ło  b. w o jsk o w y ch  ro sy jsk ich  o- 
koło  10.000, a w tern k ilk u se t d ezerte ró w .

Strzelcy  w W arszaw ie. „ Ś w ia t"  op isu je  w n a s tę ­
p u jący  sposób  po jaw ien ie  się S trze lców  na u licach  
W arszaw y : „W  d. ó. s ie rp n ia  w y g ląd an o  oczyw i­
ście i s trze lców . L udzie  do b rze  po in fo rm ow an i 
tw ierdz ili n ap ew n o , że g e n e ra ł P ilsu d zk i sto i w O- 
po lach . Z apew n iano , że  je g o  a d ju ta n t czy  em isa- 
ry u sz  baw ił p rzed  k ilku  d n iam i w W arszaw ie  (co 
się p o tw ie rd za ). S trze lcy  jed n ak  nie u k azy w a li się
1 nie u k aza li —  p rzy n a jm n ie j s trze lc y  reg u la rn i, 
u m u n d u ro w an i i u zb ro jen i, w ogn iu  w o jennym  o- 
s trze lan i. N a to m ias t p rzed  po łudn iem  śc iąg ać  po­
częły  na p lace , w idocznie z g ó n - w y znaczone , m ate  
g ru p k i m łodzieży , n ie k tó re  z k a rab in am i na ra ­
m ieniu . W idzieliśm y je d n ą  g ro m ad k ę  la k ą , fo rm u­
ją c ą  się na p la c y k u  B rack ie j u licy . B yło ich do  
trzy d z ie s tu , oca lo n y ch  od  pogrom ów  żan tlam isk ieh  
o s ta tn ic h  ty g o d n i, ochoczych . Nic robili ż ad n y ch  
m an ifestaey i. N ie d b a li o w rażen ie . W ojskow ym , 
rów nym  k ro k iem  p o m aszerow ali pod w odzą prze­
w odn ika , ku  p a łaco w i N am iestn ikow sk iem u . T am  
i inne  śc iąg a ły  g ro m ad k i, a le  już nie uzb ro jonych . 
Z a ję ły  one lew e sk rz y d ło  p a łac u . T ro ch ę  ćw iczeń  
od b y li o dw rócen i ty łem  d o  sp iżow ej i zupe łn ie  zde- 
z o ry en to w an e j p o stac i P ask iew icza . Z araz  b iu ro  
w erb u n k o w e  o tw o rzy li" ;

W ęgiel dla W arszaw y. S osnow ick i „ K u ry e r  Z a ­
g łęb ia "  z 21 sie rp n ia  d onosi: Od p a ru  dn i (vzno 
w iono dow óz w ęg la  do  W arszaw y  z Z ag łęb ia  D ą­
brow sk iego . P ie rw sze  tra n s p o r ty  w y słan e  zo sta ły  
z ko p a ln i „ W ik to r"  w M ilow icach, o raz  P iask i C ze­
lad zk ie , zn a jd u jący ch  się pod  zarząd em  w ład z  n ie ­
m ieckich .

S zk oły  z Zagłębiu. „ K u ry e r  Z ag łęb ia "  donosi: Z 
now ym  rok iem  szko lnym  w ejdzie  w życie  p rogram  
w y k ład ó w , o p raco w an y  przez w ład ze  n iem ieck ie . 
P ro g ram  ton  w 'krótce będzie  n a d e s ła n y  do  tu te j­
szych  zak ła d ó w  n a u k o w y c h  z g łó w n ej d y re k c y i 
n au k o w ej w  K aliszu .

S zk o ły  żyd ow sk ie  w Ł odzi. G azeta  n iem iecka  
D eu tsch e  P o s t" , w ychodz.ąca w  Ł odzi, donosi, że 

w m iejscow ych  szk o łach  żydow sk ich  'w p row adzo - 
n jr m a być jc z j 'k  n iem iecki, ja k o  w yk ład o w y .

Paszporty w ew nętrzne. W ładze  n iem ieck ie  w  o b ­
sza rach  w cześn ie j z a ję ty c h  zap ro w ad z iły  p a sz p o r ty  

fo to g ra fiam i, w k tó re  zao p a trzy ć  się m uszą 
w szy scy  m ieszkańcy  od 10 ro k u  życia . P a szp o r t n a  
osobę k o sz tu je  20 m arek . K o resp o n d en t „Tskrj " so- 
sn o w iek ie j o p isu je  m asow e fo to g ra fo w an ie  się w 
Ł odzi:

D ługi sznu r lu d n o śc i c iąg n ą ł się p rzed  b u d y n ­
k iem  cy rk u łó w , oczek u jąc  n ieraz  p rzez  p a rę  dn i 
sw ojej ko lei, k ied y  ją  d opuszczą  na  podw órze , 
gdzie  fo to g ra fo w an o  zb io row o  po tr z y n a s tu  ludzi. 
K ażd j' m ia ł n a  p ie rs iac h  b ia łą  tab lic zk ę  z n u m e­
rem ; k a ż d y  tr z y n a s ty  op rócz  te j tab lic zk i m iał 
jeszcze  d ru g ą  z num erem  ca łe j g ru p y . N ajo p o rn ie j

D zielni L ubliniacy. W  k ilk u  w io sk ach  za Oict ic- 
r/y n o m  w lubelsk iem , p o d czas o d w ro tu  w ojsk  ro ­
sy jsk ich  w łośc ian ie  uzbroili się w kosy . w id ły  i co- 
p jr i w obec ty ch  w ojsk  zajęli ta k  g ro źn ą  postaw ę, 
że nic w yp ędzono  7. ty c h  w iosek  ludności i nic w 
niob nic z rab o w an o  an i sp a lo n o .

R ozw iązanie K om itetu  ob yw atelsk iego . „D zien ­
nik N aro d o w y "  p io trk o w sk i donosi: D. 1(>. s ierpn ia  
w ładze ro zw iąza ły  k o m ite t o b y w a te lsk i w R ad o ­
miu.

Z przeżyć Królestwa.
Jeden z przyjaciół naszego pisma nad ­

syła nam garść wspomnień i spostrzeżeń 
7. pierws7.ego okresu wojny, tak  nieda­
wnego jeszcze, a tak już przecież od nas 
odległego :

II.

W okolicy, w k tó re j przebyw ałem  przez ca ­
ły  p rzeciąg  w ojny, aż do czasu zajęcia W arsza­
wy, w ojska sprzym ierzone zachow yw ały  się 
zawsze popraw nie. R ekw iru jąc  konie, zaprzęgi, 
bydło , zboże itp . za w szystko albo p łacili go ­
tów ką albo daw ali kw ity  p ła tn e  po wojnie.

Żo k w ity  te  m iały sw ą w artość, najlepszy  do­
wód w  tern, że po posunięciu się w te okolice 
R osyan , banki w arszaw skie  p łac iły  za te  kw i­
ty  81 proc. kw oty , na  ja k ą  były  w ystaw ione, 
podobno z fundnuszów  złożonych przez Niem-

.v w tych  bankach . Żydzi płacili 82 i 88 proc.
w docznie więc kurs ich ulegał f lu k tu ac jo m .

Z darzały  się p rzy  tych  rekw izycyach  n a tu ­
raln ie n ieporozum ienia, szczególnie narażeni 
byli na nie w łościanie, nie um iejący czy tać  i 
nic rozum iejący po niem iecku. W ydaw ano im 
w m iejsce zap ła ty  kw ity  p ła tn e  przez R osyan  
itp. Jeśli jed n ak  poszkodow any um iał się po­
skarżyć u przełożonej kom endy, w ynagrodzo­
no mu szkodę.

Przez ca ły  czas m ego poby tu  w C. przecho

N adto  w ów czas rozeszła się sm utna w iado­
mość o zw ycięstw ie R osyan i od tego czasu 
rozpoczęły się dla nas najstraszn ie jsze  dnie z 
całego rocznego m ego poby tu  u krew nych.

(KJ.

Kuryer polityczny.
Wynurzenia Clełnowa.

W W arszaw ie pojaw ił się d ruk  u lo tny  z d a ­
tą 11-go sierpnia p. t. „Rozm ow a c ieinow a 
z przedstaw icielem  p rasy  po lsk ie j". P. Jerz j- 
Cleiiiow, znany  publicysta  niem iecki, w y d a­
wca ty godn ika  „G renzboton", od szeregu mie- 
sięcy czynny  jes t, ja k  w iadom o, jak o  cenzor 
prasow y na za jętym  przez a d m in is tra c ję  n ie­
m iecką obszarze K ró lestw a, daw niej w Łodzi, 
a obecnie w W arszaw ie. Rolę sw oją i s tanow i­
sko określa  w „rozm ow ie z przedstaw icielem  
prasy  polskiej" w n astęp u jący  sposób:

Mojem zadaniem  jest n ie ty lko  za ła tw ia ­
nie spraw  cenzury  w ścisłem  znaczeniu tego 
w yrazu, ale i szukanie  porozum ienia i w spół­
d zia łan ia  z opinią polską, a p rzynajm nie j z ty ­
mi je j czynnikam i, k tó re  nic są bezw zględnie 
zarażone rusofilstw em . Mogę tw ierdzić, że m o­
je p rzekonan ia  w' kw esty i polskiej są rów no­
legle z p rzekonaniam i i zam ierzeniam i rządu 
niem ieckiego.

Na odnośne zapy tan ie  „przedstaw iciela  p ra ­
sy po lsk ie j" rzeki Cleinow:

01
Niech pan  nie zapom ina, że 

anizm  polski się zdezorganizow ał, że rządy 
rosyjsko zrobiły  sw oje, że Rosya dała wam 
zabaw y, ig raszk i, ła tw e zarobki, ale  obniżyła 
waszą ku ltu rę  i zdolność do saniorządzenia się 
politycznego. My i ty lko  my dam y wam mo­
żność ku ltu ra lnego  sam odzielnego rozwoju. 
1 w tedy  w asza przyszłość ty lko  od was sa ­
mych będzie zależała. Nie trzeba chcieć rap to ­
w nego skoku  od zupełnej niew oli do zupełnej 
wolności. N iech się nie pow tórzą w asze b ledv 
z la t 1802— 18(53. W ielopolski — to był nasz 
wróg. ale to był jed y n y  wasz praw dziw y  mąż 
stanu .

. .3

Z ap y tan y  o stanow isko  wobec Legionów, 
przyznał im Cleinow rolę „ag itacy jn ą  i porno 

niczą". (» odrębnych  ideałach nie może In ć  
mowj'.

„P rag n ę  —- zakończył - -  abyśm y mogli pra- 
ow ać w spólnie ze społeczeństw em  polakiem 

ila w spólnego dobra  —  waszej o jczyzny".
Z nastrojów rosyjsidch.

Przytoczony Ust pew nego barona pochodzą- 
mgo z B ałty i (B ałtią  zwie p rasa  n iem iecka zie­

mie rosy jsk ie  należące n iegdyś do zakonu k rz y ­
żackiego tj. K urlandyę , Sem igalię, In flan ty  " i  
Estonię) rzuca ciekaw e św iatło  na usposobienie

W  w ciska ™  je-
dnej to d rugiej s trony  w oju jącej. v .-i______________J . . ,  j  0

»y

7  , "LIU,l-y. UU. UJÓ J- . . chodu Niemców ku sercu Rosvi. List przedruko-
t  ,!o„,, k tórzy w8k„tek  n .  mepochleb- w n i  Vo i L “  ,,<■ 1™ mi5en. rozpuszczanych przez Rosyan, bali się tilk ! 6

Niemców, nieraz przebiegali przez dw ór i s tu -j Dnia 9 8ierpuia um ieścih, „K oln. V olksztg" 
ka  ac  do okiennic budzili nas i ninnuli .innie . . . , ! . . .  >’ . Błlok a jać  do okiennic budzili nas i mówili „panie „ i „ i,*/,-,. „ •  ̂ °vi' .u ty K u t o Litwie, w którym wyrażono powątpie-
<1/n ęd z ię  G e rm a n y  id ą  K ie d y  im  w y tłu m a o z o -  W illlie c z y  B a łto w ie  n ie m ie c c y , p o z o s to ją c y  p o d  
no  b e z p o d s ta w n o ś ć  m b a w y , w ra c a l i  u s p o k o je n i  ^ ^ o w a n i e m  ro s y js k ie m  rz e c z y w iś c ie  je s z c z e  
d o  sw y c h  c h a łu p .  G d y  p ie rw s z y  ra z  s p o s trz e -  , z u ją  p o  „ je m ie c k u .  N a  p o tw ie r d z e n ie  p rz y to -  
•zono p o d ja z d  n ie m ie c k i ,  p o u k ry w a ł ,  s , ę  w  s to -  zo n o  w  J l l ly k u le  2  fa k to  : 1, że  w ła ś n ie  „ n ie  za- 
i o la e n  d w m s k ic h .  'p o m in a je ie  o  B a ł t a c h "  p o d n io s ło  s ię  d o ty c h c z a s

O fic e ro w ie  w o js k  s p r z y m ie r z o n y c h , k tó r y c h  , y lk o  zo str011y B a łtó w  o s ia d ły c h  w  N ie m c z e c h ,
byw ało u nas nieraz l po k ilkudziesięciu , lubili a nie z sam ej B ałty i i 2. że wielu z najspraw niej-

P°lMsy w a ć s w ą  o g ła d ą  o f ic e r s k ą  i k u l tu r ą .  ‘ vz y c |) g e n e ra łó w  r o s y js k ic h  j e s t  z p o ś ró d  B ał- 
U ie lu  b y ło  r z e c z y w iś c ie  b a rd z o  w y k s z ta łc o -  t()W. Z e  WZo ię d u n a  p rz y c h y ln e  w y w o d y  a r ty -  
n j c  . ro z m a w ia li z n a m i p o  f r a n c u s k u ,  b a w ili k ld u  j  ze  VV7.g lę lu n a  m o ż liw o ść  u w o ln ie n ia  z p o d
panie, a m uzykalniejsi daw ali nam  koncerty , panow ania ro sj’jsk iego, proszę o przedrukow a■ : . • ' , , • , , - : . J  iw j j» K ie g u ,  p iw z ę  o przeuruK O W 'a-
L la  je d n e j  z p a n ie n ,  m ło d e j,  b o  Ł> le tn ie j  o- n ie  n a s tę p u ją c e j  odD O w iedzi: „ K to  je s z c z e  ż y je  
'i i m , v j s t a r a l i  s ię  o  k u c k ę ,  k tó r ą  je j  w  p re -  p o d  k a to w s k im  to p o re m  ro s y js k im , te n  n a tu r a l -  

z e n c ie  o i ia ro w a li .  ,d e  n je m o z e  jm w ie d z ie ć , co  c z u je . T a k ż e  i m y
Ł zolnierzy niem ieckich jiodziw ialiśm y rów- Bałtow ie. którj-m  już uaalo  się ujść przem oc‘v 

mez karność  i poszanow anie cudzego dobra — rosy jsk iej, nie m ożem y sw obodnie opow iadać 
G dy pozwolono im raz zbierać m aim y w ugro- e«, w iem y o naszej ojczyźnie, bobyśm y przez to 
dzie, k ió iy c h  nie można bjdo sprzedać, robili ji;1 najw iększe n iebezpieczeństw o narażali na-
to  ta k  delika tn ie , że nie złam ali an i jednej ga- szych jeszcze nieosw obodzonych braci. K to je- 
łązki. G dy po trzebow ali słupów  do- telefonu d n ak  zadaje  sobie trudu , by uw ażnie czy tać ró- 

polnego, w ybierali z lasu  drzew '0 gorsze, osz- żne w iadom ości z B ałty i, ten p rzekona się, że 
czędzająe lepszego. fak ta  w ym ow niej głoszą, niżby to  m ogły uczj--

Inaczej zachow yw ały się w ojska rosy jsk ie , n [<■ słow a. P raw ie codzień p rzy tacza  p rasa  ro- 
VV kro tce  po ich p rzybyciu  zn iknęły  w szystk ie sy jska  lis ty  im ionniem ieckich B ałtów zesłanycli 
p ło ty , a potem  przez cały czas ich posto ju  i ua Syberyę lub do więzień. N ajlepsi synow ie 
przem arszów  nie m ożna się było ustrzedz przed k ra ju , przyw ódcy  k u ltu m i i po litj'czn i są w śród 
k radzieżą, owoców, drobiu, zbiorów ze stodół, nich. I co zarzuca się tyin ludziomV Że zbierali 
przed niszczeniem  drzew  ow ocow ych itp . Nie- p ieniądze, by ulżyć nędzy niem ieckich jeńców  
raz ra tow ała  kuch ark a  indyka lub kurę  z rąk  w Rosyi, że jeździli do w schodniej Rosyi, by 
dzik iego kozaka. tam  zesłanym  poddanym  niem ieckim  zawieźć

tficerow ie byli bardzo grzeczni, ale  m ało ciepłą odzież, że przyjm ow ali gościnnie niernie-
w ykształcen i. _ ..........................  ek ie patro le , że ich synow ie, dla k tó ry ch  uzy-

\V sąsiedniej wsi X. w łasności mej ciotki, zo- skali obyw atelstw o  niem ieckie (die in deu tsche  
s ta ła  ona sam a, gdyż mąż pilnow ał drug iego  un terhanen  w erden liessen) w alczą w niemie- 
oddalonego m ają tk u . G dy raz narzekała , że nie ck icj arm ii i że naw et odw ażali się daw ać w yraz 
ma opału i że we dw orze zimno, oficerow ie ro- swym nadziejom . C ierpienia tych Bałtów , z k tó- 
sy jscy  ofiarow ali się, że zaraz tem u  zaradzą. ryeh w ielu nie doży je  pokoju , ale zginie w wię- 
R zeezyw iście w kró tce przyw ieźli żołnierze peł- zieniu rosyjskiem , w sk azu ją  po czyjej stronie 
no suchego drzew a i ta k  zapalili w piecach, że sto ją  niem ieccy B ałtow ie. Co się zaś ty czy  ro
C iotka, ja k  mi to  sam a opow iadała, pierw szy sy jsk ich  generałów  R ennekam pfa, S ieversa, 
raz od czasu w ojny m ogła się rozkoszow ać cie- PLehwego itd ., to  oni są niem ieckim i B ałtam i,
płeni dobrze rozgrzanego pokoju . A trzeba  wie- jak  np. książę Lichnowrsky  Polakiem , albo hr. 
dzieć, że w szystko  przygo tow ane na zimę drze- Pourto les F rancuzem ".
wo opałow e, zostało  w  części przez R osyan, w P io tr  W ielki m iastom  i rycerstw u  ziem nad- 
części przez w ojska sprzym ierzone, zarekw iro- lia łtyek ich  przyw rócił daw ne przyw ileje, a w' 
w ane, tak , że palono ty lko  drzew em  świeżem  pokoju n jrstodzkim  1121 zawmrowano naw et, że 
a więc m okrem , k tó rem  n igdy  nie m ożna by- P io tr  i jego n astępcy  po w ieczne czasy  będą u- 
ło dosta teczn ie  opalić. C io tka zachw ycała się znaw ać i ochraniać n iem iecką w iarę, mowę i 
uprzejm ością oficerów W krótce ustró j. Podobno jeden  z baronów' m iał powie-
jed n ak  p rzekona ła  się, że ta  uprzejm ość d rogo  dzieć Piotrow i zabierającem u się do podpisania 
pi kosztow ała , n a  ten  opał bowiem porąbano  dokum entu : „N a jjaśn ie jszy  P an ie , nie podpisuj, 
cale, znacznym  kosztem  zbudow ane w  ogrodzie jeżeli nie m yślisz do trzym ać". „N a Boga — 
p rzy rząd y  g im nastyczne d la  je j jed jm aka . odparł —  do trzym am ". (Porów n. E. von Hesse- 

() wzięciu Lw ow a przez R osyan i o ich dal- W artegg  Im baltishen  V orm arschgebiet des 
szych zw ycięstw ach  „w  pochodzie ku  W iednia- deutschen  H eeres. „K oln. Y o lksztg" 659). Dzia- 

w iedzieliśm y jeszcze przed przybyciem  łalność w Polsce i L itw ie ty ch  baronów  wier-wi
w'.ojsk sprzym ierzonych. C ofanie się k u  W ar- nych carom  tkw i w' pam ięci naszej, zasługi ich 
szaw ie tłum aczy li oficerow ie ro sy jscy  jesz- d la  cesarstw a rosy jsk iego  uznaw ano chętnie. A 
cze „n ieukończoną m obilizacyą“. R osyanie ta k  teraz?  te raz  ręk a  ty ra ń sk a  zacięży ła  straszliw ie 
pew nie opow iadali o sw ych zw ycięstw ach, że nad ziemiami nadbałtyck iem i. P rzysięg i?  na to  
w ieści o cofaniu się ich w stronę  Lwowa nie by ły , by je  złam ać, 
znajdow ały  w iary. | -------------------------
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Hyniti o W arszawie.
K iedy m owa je s t o W arszaw ie, w ydaje  nam  

się. że dźw ięk te j nazw y ty lko  na nas działa m a­
cicznie. ty lko  w nas w yw ołuje to  szczególne 
w zruszenie jak ie  k o ja rzy  się z pojęciem  sto licy  
swego narodu . T a k  atoli nie jest. P rócz po l­
skich serc są inne jeszcze, k tó re  do tego m ia­
sta  odnoszą się z rów ną dum ą i m iłością, k tó re  
aczkolw iek p atrzą  na nie ze zgoła odm iennego 
p u nk tu  w idzenia, wadzą w niem rów nież coś 
sw ojego blizkicgo, w łasnego. W arszaw a jest 
n ie jako  podw ójną siolicą, naszą i nie naszą. T ę 
d rugą w ita ją  te raz  także  podniosłem i hym ny.

W „U ngarlandisehe J iid ische  Zeit.ung", w y ­
chodzącej w B uda-Peszeie, pisze p. Sam uel Bet- 
telheim  co następu je:

..Serce w schodniego żydostw a. M etropolia 
ku ltu ry  żydow skiej, L ipsk żydow skiego ruchu 
książkow ego, W arszaw a znajduje  się w rękach  
Niemców. Przem inęły  s traszne  tygodnie  oblę­
żenia (V), podczas k tó ry ch  na ludności żydow ­
skiej. d ręczonej przez w łasnych współziom ków , 
ziściło się b iblijne p rzekleństw o: „zew nątrz  sza­
leje miecz, a w ew nątrz okropność", i gdy  żyd 
p a try o ta  rosy jsk i (t. j. L itw ak) oswoi się z lo ­
sem, to  będzir mógł zażyw ać now ego n iezna­
nego życia w śród rów ności i poszanow ania ludz­
kiej godności. Może w żadnem  innem  z m iast 
żydow skich nie śniono ty le o żydow skiej p rzy ­
szłości i o upragnionej spraw iedliw ości dziejo­
wej. W szak tu  s ta ła  ko lebka politycznej p rasy  
żydow skiej, W arszaw a by ła  najw yższą rozjem - 
czynią we w szystk ich  żydow skich kw estyach  
daw niejszych, obecnych, a zw łaszcza odnoszą­
cych się do ju tra  — i o to  nagle w szelka m ądrość, 
k tó ra  tu  się poczęła, w idzi się prześcignięta 
przez niespodziew any, nie m arzony n ig d y  po­
chód w ielkiego S te rn ika  Losów. Chassydzie! 

M isnagidzie! M askilu! Syonisto! D ziałaczu Al- 
liance Israe lite ' ! P o laku! U osyaninie! (te dwa 
okrzyk i odnoszą się do żydów -Polaków  i ży- 
dów -łiosyan) Ikaisto ! (członek Jew ish-C olonisa- 
tion-A ssociation, czyli ,,Ica‘‘) B undysto! je ­
dnej rzeczy nie przew idział w asz duch na tchn io ­
ny i przen ik liw y: że w szyscy staniecie się Nientr 
cam i. Oto potężna k u ltu ra  wali jak b y  o tw artą  
śluzą do w ielkiej bram y k u ltu ry  w schodniej, a 
w y stoicie przed nowemi zagadkam i".

'T a k  b rz m i, m is ty c z n y  t r o c h ę  w  z a k o ń c z e n iu , 
le c z  z r e s z tą  s ło n e c z n ie  ja s n y  h y m n , w y ś p ie w a ­
n y  w  B u d a -P e s z e ie  n a  c z e ś ć  W a r s z a w y  c h a s s y -  
d ó w , m is n a g id ó w , m a s k iló w , sy o n is t.ó w , ikai,- 
s tó w . tu d z ie ż  P o la k ó w  i R o s y a n  w y z n a n ia  m o j- 
ż e sz o w e g o , k tó r y c h  —  b e z  ż a d n e j  z g o ła  ró ż n i-  
cy  .—  ja k o  ró ż n o im ie n n e  d z ie c i w s p ó ln e j m a ­
c ie rz y  'o b e jm u je  p e ln e m  m iło śe i sp o jrz e n ie m  
śp ie w a k  n a tc h n io n y ,  p . S a m u e l B e tte lh e im .

Z. O. P.

11II Dl )LE BARAN* > NYSKI.

Bo jako morze w gl̂ biaeh swoicb tonis...
C h cia łb ym  o Tobie m ó w ić  wiele, wiele...

I  o tej szacie, k tóra  k rw ią  w yszy ta ,
Po cz ło n ka ch  Twoich w  siny dal się ściele 
I  o tych  k łosach  srebrzy  sleg o t y  ta,
Co nie szarańcza , lecz zn is zc zy ła  stopa.
1 o tej wierzbie, co n ad  chaty  chłopa,  
D rżące z przestrachu  w yciąga ram iona,
B o  w  izbie ciem nej od g ło d u  ch łop  kona.
I  o tych  p ta k a c h , co w  świat od lec ia ły ,
1 o dz iew czynach , co w  pieśni ustały...

Bo ja k o  słońca blask po świecie płonie.
T a k  ogniem byłaś  w szerz  i w z d łu ż  wyrzęta ,  
B o  ja k o  m o rze  w  głębiach swoich tonie, 
T a k  pe łnaś  bólu Z iem io  m oja święta.

Bo  g dz ieżbym  m yślą  uciekał w  w ieczory,  
Jak '  nic w  te puste, znaczone k rw ią  d w o ry ,  
J a k  nic w  ten d o m e k  u nagiego w zgórza ,  
Gdzie g w a łtem  wzięta, zw ięd ła  biała róża ..

Bo k o m u ż  serce d aćbgm  m ia ł  potrzebę,
J a k  nie tej wielkiej, a biednej Rodzinie,  
K tórej bez z iarna przeorano  glebę,
K tóra się tu ła , w ym ie ra  i ginie...

C h c ia łb ym  o Tobie m ó w ić  wiele, wieli ...

A  także  o o w y m  w ie jsk im  z brzóz kościele 
S p a lo n y m  w  części, gdzie  czeladzie wierne, 
i \a  k r z y ż u  Boże C iało  miłosierne,
U k lą k łs zy  zbożnie, orędują w  koło.  
C h c ia łb ym  p r z y ło ż y ć  g łow ę o Tw e czoło  
1 rozpa lone  w yczu ć  T w o je  skronie,
Bo Bogiem  jesteś w  ostrej r  róz  koronie  
1 cierpieć m usisz  z ludem  I  w g m  pospołu.

C hcia łbgm  o Tobie m ó w ić  wiele, wiele...

B o  ja k o  s łońca błas po  świecie p łonie,
T a k  ogniem byłaś  w szerz  i w z d łu ż  w yrzę ta ,  
B o ja ko  m o rze  w  głębiach swoich tonie, 
T a k  pe łnaś  bólu Z iem io  m oja  święta.

Poświęcam p D ro a i Franciszkowi M andyburowi, 
pr. ewodniczącemu ko i<itetu uchodźców galic. w Bu 
dziejowicach.

B u d t i e j o w i e e  w s i e rp n iu  19 5.

KRONIKA.
K alendarzy* k oście ln y: Dziś we środę św.

Ludwika. * -  Ju tr > we czw artek św. W iktora.
K alendarzyk astron om iczny: Wschód słońca

rozpocznie sie jutro o godz. 4 min. 45, zachód przy­
pada o godz. 6 min. 28; długość dnia godz. 13 min. 52.

P ogod a: Dnia 24  sierpnia termometr doszedł od 
+  12-0 do +  22 7 C. — barometr wahał się.

Dnia 25-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 747 9 min. termometru -f~ 12'5 C. wiatr wschodni.

K raków , dn ia  25 s ierpn ia  1915.

J u ż  dw a dn i m am y p rześlicznej p o g o d y , zapo ­
w iad a ją ce j się na d łuższy  czas. P rzez p la n ty  p rze ­
w ala się fa la  p ań  i p o d lo tek , gd z ien ieg d z ie  ty lk o  
w śród bieli k o styum ów  i sza ry ch  plan) m undurów  
o k aże  się i zn ika  t. zw. „ c y w il" , ob raz  w zg ard y  
w w o jen n y ch  czasach . A żeby n ie zasłużyć  na  to  
m iano , d ążą  te ra z  p ięćd z iesięc io la tk i do  p rz e g lą ­
du ,

R ośn ie  lud  zaciężny , a  p o ­
zosta ło  luk i zap e łn ia ją  k o b ie ty , o b e jm u jące  z a s tę p ­
czo p o sad y , op różn ione  przez  m ężczyzn . S łużbę

posłańców  p o cz tow ych  p e łn ią  ch łopcy , a  k o rzy s tn e  
w y n ag ro d zen ie , ja k ie  tam  o trzy m u ją , pow odu je  
m asow e ucieczk i z le rm inów .

P o k o jó w k i, n iań k i i k u ch a rk i u m y k a ją  zc s łu ­
żby, bo z ło ta  w o lność  u śm iech a  się im , w fo r­
mie posad  w  fa b ry k a c h  konserw ów , p ra ln iach  
w ojskow ych , szw a ln iach  i w ielu  in n y ch  zak ła d ach , 
ja k ie  zrodz iła  w o jna . W ieczorem  rozlew a się ten  
gw arny tłum  n a  p la n ty , a b y  o k azać  k o b iecą  p rze ­
w agę  w m ieście, zam an ifes to w ać  ją , d la teg o  s trw o ­
żony „cy w il" , u m y k a  z p la n t, gdz ie  czu je  się nie 
sw ojsko , w idząc, że sza tk i jeg o  są  w czasie  w'o- 
jennym  czem ś w ro d za ju  św iad ec tw a  u b ó stw a . — 
P rzed s taw ien ie  w czo ra jsze  „A n io ła  s tró ż a ” odby ło  
się w śród szczeln ie  p rzep e łn io n e j sali, a  to  d la teg o , 
że tam , ja k b y  u la  rew anżu , u rządzono  ta k ż e  sw e­
go  ro d za ju  p rzeg ląd ,

ow szem  jed n o g ło śn a  k ry ty k a  w y raz iła  
się n iep rzy ch y ln ie , lecz w spom niaw szy  o „ p rz e g lą ­
dz ie" , sp o w o d o w ała  a ta k i na k a sę  te a tra ln ą , k tó ­
rej o m ało  tłu m  nie rozn iósł. Z a tem  m iły K rako- 
w ek pociesza  się ja k  m oże, a to  te rn  w ięcej, że 
rozbaw ien i w iedeńscy  uchodźcy  nudzą  się s t r a ­
szliw ie, zw łaszcza  ci, k tó ry m  od c ię to  pok aźn e  i 
w cale  nie uchodźcze d y e tk i , w y w o łu jące  jeszcze 
d o ty ch cz as  żyw ą tę sk n o tę  za W iedniom .

T ru d n y m  jest za is te  obow iązek  d z ien n ik a rza  w 
ty  ni czasie , a tru d n ie jszy m  jeszcze  re p o r te ra , nie 
m ogącego  p o w strzy m ać  się od n o to w an ia  uw ag , 
k tó re  sły szy  w szędzie , bo c isną  się pod  pióro  
i w y m ag a ją  om ów ien ia . C hcia łby  po in fo rm ow ać 
czy te ln ik ó w  o tom  co niesie życie ; o ozem m ów i 
u lica  —  k aw ia rn ia , a  ta  o s ta tn ia  w- czasach  w o­
jen n y ch  w ychodzi na  p ierw szy  p lan , bo tam  w re 
życie , k tó re  zam arło  w sto w arzy szen iach  i o rgan i- 
z acy aeh , tw o rzy  się p la fo rm a k o ja rz ą c a  w szelk ie  
odcien ia  f ra k c y j, w y m ian a  m yśli, o m aw ian ie  w y ­
d a rzeń . K aw ia rn ia  za s tęp u je  le tn isk a  i k o n c e rty , 
baw i sw ym  n ieu s tan n y m  k in em ato g ra fem  i g ra m o ­
fonem  p lo tek . W  niej o d zw ierc ied la  się n a s tró j 
chw ili, za ry so w u ją  się c h a ra k te ry , w y b u ch a ją  o- 
gn ik i w alk , op an o w an e  n ak azan y m  „ R u rg fr ied en " , 
n icu d a tn e  po d jazd y  i w y ró w n y w an ia  ra ch u n k ó w  
w form ach , k tó re  n ie zaw sze  zachow u ją  g ran ice  
p rzyzw oitośc i. Z jaw ia ją  się m an iacy , k tó ry ch  nic 
pow strzym ać  n iezdo ła  od gośc in n y ch  w ystępów , 
zab aw ia jący ch  c iek a w ą  w szelk ich  sen zacy j p u b li­
czność. ‘ P lo tk a rs tw o , n a jb a rd z ie j znam ienny  okaz  
w ojny , s ta je  się g łów nym  zadan iem  k aw ia rn ian y ch  
s tra te g ó w , k tó rzy  zm ienić m usieli sw ój d aw n y  za ­
w ód, zapom nieć  o po p isach  w y b o rczy ch  i in n y ch  
podobnych  sp raw ach , k tó ry m  pośw ięcali się zaw o­
dow o. T a k ty k ę  tą  w p row adzono  tam , gdz ie  ona 
pow inna b y ć  u n ik an ą , a  dz ia ło  się to  ja k b y  dla 
ćw ieczeń . aby  n iezapom nieć  u p raw ian eg o  sp raw n ie  
rzem iosła .

J a k o  sen zacy ę  o s ta tn ic h  d n i, zan o to w ać  należy  
h u m o ry sty czn y  pom ysł u rząd zen ia  p o lo w an ia  z 
n ag o n k ą , na  pew ne d z ienn ik i, k tó re  ośm iela ją  się 
mieć od w ag ę  cyw ilną , m ów ić co d ob re  i złe, co 
p rzy zw o ite  i n iep rzyzw o ite . W y cze rp an o  p o d jazdy  
u rząd zan e  w ro zm aite j form ie, w y d ep ty w an o  k n ie ­
je. gdzie  tro p io n y  b ez lito śn ie  zw ierz  się okazy w ał. 
N ajw iększą  je d n a k  w ad ą  u m yśliw ego  jes t k ró tk o ­
w zroczność , b ęd ąca  -— ja k  w iadom o —  w ielką  
cno tą  ty lk o  u o k u lis ty . T o  też spow odow ało  n ie ­
udan ie  się po low an ia , k tó re  ta k  jak  d aw n e  a rk a n a  
w alk i, zn a jd z ie  um ieszczen ie  w a rch iw um  w ojen- 
nem , ja k o  p a m ią tk a  cho rob liw ych  tro ch ę  n a s tro ­
jów chw ili. M iejmy nadzie ję , że w ięcej o te in  nie 
u sły szym y  w in te re s ie  n ie fo rtu n n y c h  m y śli­
w e eh.

Z miasta.
N ow e dzieło humanitarne. W  dzisie jszem  p o ra n ­

iłem w y d an iu  naszego  pism a po in fo rm ow aliśm y  o 
o rg an izacy i I ko lu m n y  sa n ita rn e j, k tó ra  w czo ra j 
w y jech a ła  do  p o w ia tu  ciesz.anow skiego, celem  o- 
ch rony  ludności m ie jscow ej p rzed  chorobam i za­
kaźnem u K olum na p o zo sta je  pod k ierow n ic tw em  
Dra W ład y s ław a  B u jaka , zaś  o rg a n iz a to r  ak cy i, 
prof. D r G od lew sk i w y jech a ł, f,l>\ w prow adzić  k o ­
lum nę w zak re ś lo n ą  je j p racę , | oezem  pow róci i 
podejm ie  o rg an izacy ę  d ru g ieg o  oddz ia łu . W stępne 
p rz y g o to w a n ia  d la  u fo rm ow an ia  d ru g ie j ko lum ny  
już  p o czyn iono  i zapew ne w k ró tce  now e w ie lk ie  
dz ie ło  h u m a n ita rn e  będzie  do  życ ia  p o w o łane . W 
najb liższych  dn iach  zaś  w y ru szą  do  okolic p o d ­
g ó rsk ich . p rzed ew szy stk iem  do  p o w ia tu  p o d g ó r­
sk iego , n ia le  ruchom e o d d z ia łk i s a n ita ry u sz e k  pod  
k ie row n ic tw em  słu ch aczek  m ed y cy n y  Uniw J a g .  
O ddzia łk i te  b ędą  szczepie ludność  p rzeciw  ch o le ­
rze, ty fu so w i i ospie, a rów nocześn ie  p ouczać  ją , 
jak  się pow inna zachow ać , aby  się sk u teczn ie  b ro ­
nić przed chorobam i zakaźnem u

P rzy  te j sposobności zazn aczam y  jeszcze , że 
w czoraj p o d czas w y jazd u  p ierw szej k o lum ny , byli 
obecni p rzy  pożeg n an iu  lek a rz  D r M ażylis i k o ­
m en d an t d w o rca  n ad p o ru czn ik  D r G ertle r.

Ruch tram w ajow y w m ieście, zap ew n e  g łów n ie  
z pow odu  p o w o łan ia  pod b roń  znaczn e j części s łu ­
żby w idoczn ie  szw anku je . W ozy k u rsu ją  bard zo  
n ie reg u la rn ie , n ie raz  tr z e b a  czek ać  15 m in u t na 
p rz y s ta n k u  zan im  w óz n ad e jd z ie , aczk o lw iek  w e­
d le  reg u lam in u  k u rso w ać  m ają  co p ięć m inut. 
W ieczorem  ru ch  tram w ajo w y  p rze ry w ać  się m a O 
godz. 10.30. T erm in  ten  je s t zaw czesnym  a przy  
tern często  o s ta tn i w óz ze jdz ie  w cześn ie j z p rze ­
strzen i i pub liczność  n igdy  niew ie, k tó ry  w oz je s t 
o s ta tn im . W reszc ie  i w ew n ę trzn a  czy sto ść  w ozów  
p o zo s taw ia  w iele do życzen ia . N iedogodności te , 
szczegó ln ie  w  czasie  s ło ty , d a ją  się pub liczności 
d o tk liw ie  odczuw ać, P o ru sza jąc  tę  sp raw ę, m am y 
nadz ie ję , że d y re k c ja  tram w ifjów ’ p o s ta ra  sie o 
u sun ięcie  ty c h  n iedom agam  za ró w n o  w in te resie  
pub liczności ja k  i p rzed sięb io rstw a .

Zapiski osobiste. D r R udo lf S ik o rsk i, s ta rszy  
rad ca  M agistra l u , szef b iu ra  p re z y d ia ln e g o , w y je ­
chał w czo ra j n a  trz y ty g o d n io w y  u rlo p . W  sp ra ­
w ach  u rzęd o w y ch  za s tęp u je  go  s e k re ta rz  Dr S ta ­
n isław  S tro jek .

Brak robotników  i służby d a je  się w m ieście  co 
dz ień  d o tk liw ie j odczuw ać . Z w łaszcza  od jazd  po ­
w o łan y ch  pod  b roń , k tó ry  się d o k o n a ł w ub ieg ły m  
ty g o d n iu , poczyn ił w ie lk ie  luk i w śród  persona lu  
p rzedsięb io rstw  p rzem ysłow ych  i han d lo w y ch . W ic­
ie w a rsz ta tó w  rzem ieśln iczych  zo sta ło  zam k n ię ­
tych  l  pow odu  zu pe łnego  b ra k u  u k w alif ik o w an y ch  
robo tn ików , w tra m w a ja c h , lo k a lach  pub licznych , 
sk lep ach , n aw e t n a  kolei m ężczyzn  z a s tę p u ją  k o ­
b ie ty , k tó ry c h  liczba w p rzem yśle , han d lu  i w 
p rzed s ięb io rs tw ach  k o m u n ik a c y jn y c h  s ta le  się 
zw iększa . N ie m ogą one je d n a k  sk u teczn ie  z a s tą ­
pić u k w alifik o w an y ch  i s iln ie jszych  fizyczn ie  m ęż­
czyzn , d la te g o  też  życie  sp o łeczno -gospodarcze  w 
m ieście  co raz  b a rd z ie j zam iera . T ern  p iln ie jszą  jes t 
w ięc obecn ie  sp raw a sp ro w ad zen ia  do K rak o w a  
rzem ieś ln ików  i u k w a lif ik o w an y ch  ro b o tn ik ó w , ja ­

cy jeszcze  w b a ra k a c h  w C hocni i innych  o sad ach  
uchodźczych  p rzeb y w ają .

Odznaczenie. „W ie n e r Z tg ."  o g łasza : C esarz  n a ­
d a l w uzn an iu  zas łu g  na  polu  b u d o w n ic tw a  ko le­
jo w eg o  ty tu la rn e m u  rad cy  D w oru, d y re k to ro w i 
ko le i państw ow ych . K aro low i J  ę c z m i e n i o w- 
s k i e  m u, k rzy ż  k o m an d o rsk i o rd e ru  F ran c iszk a  
Jó ze fa .

N abożeństw o żałobne za sp o k ó j d u szy  ś. p. J ó ­
zefa C zerw ińsk iego , .S tefana F ried le in a , T ad eu sza  
L ity ń sk ieg o , S te fan a  C hrom cew ieza , u rzęd n ik ó w  
R anku  k ra jo w eg o  i w oźnego  te j in s ty tu c y i ś. p. 
Jó z e fa  P iech o ty , po leg ły ch  na  p lacu  b o ju , o d b ę­
dzie sic s ta ran ie m  D y rek cy i i ko legów  w- p ią tek  
27 s ie rpn ia  o godz. 8 rano  w kościele  N. M aryi 
P an n y .

Brak herbaty w RosyL N a ry n k u  h e rb a ty  w R o ­
s j i  —  ja k  s tw ie rd za ją  p ism a w arszaw sk ie  z o s ta ­
tn ich  dn i —- d a je  się odczuw ać  w ielk i b ra k . zapa- 
s \ w sk ład ach  M oskw y zb liża ją  się ku  końcow i, 
dow óz z W ład y w o sto k u  p rzy ch o d z i ta k  późno i 
n ie reg u la rn ie , że h an d lo w i h e rb a tą  g rozi w ie lk ie  
p rzesilen ie . Z tan ich  g a tu n k ó w  ju ż  p raw ie  nic nie 
m a na  sk ład z ie , o czem  don ieśli w ielcy  kupcy  
sw ym  odbiorcom . Z am ów ień  z m iesiąca  m aja  nie 
m ożna by ło  w y k o n ać . W szy s tk ie  firm y m usia ły  
w y słać  cen n ik i now e z znaczn ie  podw yższonem u 
cenam i. P odw yższen ie  po lega  po części na  w yso ­
kich  cen ach  h e rb a ty  w  k ra ja c h  p ro d u k u jący ch : w 
C h inach , g d z ie  sezon się skończy ł, w zrosły  ceny , 
aż  do  150 p roc. I w K a lk u c ie  rozpoczął się sezon 
bard zo  w ysok im i n o tow an iam i w sk u te k  w ie lk ich  
zam ów ień , szczególn ie  z Anglii. D la h an d lu  ro sy j­
sk iego  jes t po łożenie  d la  te g o  b ard zo  k ry ty czn e , 
ho n ie  m ożna d o s ta ć  p ien ięd zy  za im p o rto w an y  
to w ar, a  im p o rte r m usi za 10 fun tów  sz terlingów  
p łac ić  145 rub li w obec 95 rub li w czasie  pokoju .

Zaw iadom ienia i kom unikaty.
W pisy do gim nazyum  żeńsk iego i szk o ły  normal

nej J . i M. L ew ick ich  w K rak o w ie , ul. F ra n c isz ­
k a ń sk a  1. odbędą  się w dn iach  od 27 sie rp n ia  do 
3 w rześn ia  m iędzy 8 a 1 p rzed  poł. i 4 a 5 po poł. 
E gzam ina w stęp n e  i p ry w a tn e  od 2 w rześn ia  9 
godz. rano . U roczyste  n ab o żeń stw o  w k oście le  OO. 
F ranciszkanów  4 w rześn ia  o 9 rano . P o czą te k  n a ­
uki (i w rześn ia .

Przypom nienie Przed  k ilk u  dn iam i o tw a r te  zo ­
s ta ło  w g m achu  „ S o k o la ” b iu ro  D e leg acy i N acze l­
nego  K o m ite tu  op iek i nad  su p e ra rb itro w an y m i le ­
g ion is tam i. D o b iu ra  teg o  pow inni zgłosić  ad re sy  
sw ego  p o b y tu  w szyscy  d o ty c h c z a s  su p e ra rb itro w a- 
ni legioniści. B iuro p o śred n iczy  w w y szu k an iu  p ra ­
cy d la  su p e ra rb itro w a n y c h  leg io n is tó w  i w  tym  
celu  u p rasza  się m a jący ch  w olne p o sad y  zg łaszać  
jo  tam że. D e le g a c ja  N. K. O. m ając  ty le  z ad ań  do  
sp e łn ien ia , jeszcze  raz  zw raca  się do ogó łu  z g o ­
rącą  p ro śb ą  o p o p arc ie  je j u siłow ań . K ażd y  m oże 
choćby  na jm nie jszą  o fia rą  p rzy jść  J e j  z pom ocą. 
W  ty m  w ięc celu  p o stan o w iła  D e le g a c ja  um ieścić 
w  ro zm aity ch  p u n k ta c h  m iasta  sk rzy n k i, do  k tó ­
rych  n tożna w rzu cać  w szelk ie  d a ry . ja k  p ien iądze , 
bieliznę, p ap ie ro sy , ręk aw iczk i i t. d. J a k o  wzór  
ta k ie j sk rzy n k i z o s ta ła  już um ieszczoną sk rzy n k a  
na gm achu  „S o k o la " . W sam em  b iu rze  p rzy jm u je  
się rów nież  sk ła d k i p ien iężne , n ad to  różne  d a ry  
w n a tu rze : u b ra n ia , śro d k i żyw ności i t. d . B iuro  
jes t o tw a r te  w dni pow szedn ie  od godz. 10— 1 
przedpo ł.. a od 4— 6 p o po ł.: w n iedzie lę  i św ię ta  
od 10— 1 przedpo ł. D e leg acy a  żyw i n iep lonną  n a ­
dzie je . że ogó l zrozum ie na leży c ie  je j z ad an ie  i 
pospieszy z o fia ram i, k tó re  osuszą łzy sieró t i 
w dów . a tak że  osłodzą  nędzę  tym , eo  poszli w 
bój, a te ra z  s tru d zen i i n iezdoln i ju ż  do  b ron i, tu ­
ła ją  się c zęs to k ro ć , n ie  m ając  d ach u  nad  g łow ą.

Dai dla T. S. L. X. Józef Janiszew ski z Bukowiny 
w uznaniu doniosłej pracy T. S. L. podczas wojny na 
polu biblioteczno-czytelińanem  i dla poparcia te j dzia­
łalności nabył książek dla ludu i dzieci u Jadw r“  -

Z kraiu, z Polski I ze Świata*
N iepożądani go śc ie  pow ietrzni. „ K u ry e r  lw \“ d o ­

nosi: W czo ra j po  g o dz in ie  8  rano  z jaw ił się nad  
m iastem  ro sy jsk i a e ro p la n  z dw om a lo tn ikam i. Po 
ok rążen iu  m ia s ta , la taw iec  o s trze liw a n y  gęsto , z a ­
trzy m a ł się przez chw ilę  nad  dw orcem  P odzam cze, 
gdzie  jed en  z lo tn ików  upuśc ił dw ie  bom by. P o ­
cisk  ugodził w s to ją c y  n a  to rze  w agon  i zabił 
zn a jd u jący ch  się w ew n ą trz  cz te rech  fu n k ey o n ary u - 
szy. D rugą zaś  bom bę rzucono  obok m ostu  na  
Z niesien iu . N astęp n ie  a e ro p lan  po szy b o w ał w  s tro ­
nę ul. Ż ó łk iew sk ie j i tu  rzucono  zeń trzec ią  bom bę, 
k tó ra  p a d ła  z h uk iem  n a  dziedz in iec  rea ln o śc i k o ­
w ala  K ap u śc iń sk ieg o  na  ul. Z borow sk ich . W sk u ­
tek  w y b u ch u  bom by w szy s tk ie  szyby  w szerok im  
prom ien iu  p o w y p a d a ły  z ram  z b rzęk iem , p rzyezem  
zg inął pies, s ied zący  w pob lisk ie j budzie . Po d o ­
k o n an iu  n ap ad u  la taw iec  o d d a lił się w' k ie ru n k u  
D ublan .

W dn iu  u rodz in  cesa rsk ich  p o jaw ił się nad  Czer- 
n iow eam i lo tn ik  ro sy jsk i i to  w chw ili, g d y  na u li­
cach  zg rom adziły  się tłum y  ludności. P rzy w ita ły  
go sa lw y  k a rab in ó w , poczom  w zniósł się je d e n  z 
le tn ik ó w  au slro -w ęg ie rsk ieh  w  p ow ie trze  i p rzep ę ­
dził in tru za  a n a s tęp n ie  ob rzucił k w ia tam i z g ó ry  
ludność  zg rom adzoną.

Ze Lw ow a. W zeszłym  ty g o d n iu  zd a rzy ł się p rzy  
ul. N ab ie lak a  s tra sz n y  w y p ad ek , k tó ry  po c iąg n ą ł 
za sobą  życie c z te rech  ch łopców , w w ieku  od 9 
do 12 roku  życia . C h łopcy  ci baw ili się w w ojnę 
i kopa li sobie na p u sty m  p lacu  szańce  p rz y p a d k o ­
wo w dole  w ykopany  m do  gaszen ia  w ap n a , gdz ie  
się u k ry w a li p rzed  pościg iem  „n iep rzy jac ió ł" . N a ­
gie szańce  u sy p a ły  się a  b iedn i ch łopcy  znaleźli 
s tra szn ą  śm ierć. W szyscy  cz te re j zginęli w sk u tek  
uduszen ia , a byli sy n am i b ied n y ch  za robn ików .

Kapłani dyece‘zyi przem yskiej w yw iezien i przez 
Kosyan. „K ro n ik a  D yecezy i p rzem y sk ie j"  w nu­
m erze z 8. s ie rp n ia  b r. donosi, że n a s tę p u ją c y  ksę- 
ża zosta li w yw iezien i przez w o jska  ro sy jsk ie  i 
do tąd  nie pow rócili: ks. A dam  P iękoś, p roboszcz 
bon. w  N iżan k o w icach ; ks. T eofil B uk ie tyńsk i. 
p roboszcz w O zyszkach : ks. M ichał S ied leczka , 
p roboszcz w L u b a to w ej; ks. F ia n c isz e k  Z aw isza, 
p roboszcz w  L aszk ach ; ks. H en ry k  U chm an, s a ­
m oistny  ek sp o zy t w K olonii p o lsk ie j i ks. S ta n i­
sław  M alinow ski, p roboszcz w Z aleszanach .

Jak  się spekuluje na wojnie? „D z. b e ri."  p o d a je  
ob razek , k tó ry  je s t g odz ien  uw ag i n ie ty lk o  ze 
w zględu  n a  s to su n k i n iem ieck ie . C zy tam y  w nim : 
to zp raw a  sąd o w a  przed sądem  ław niczym  w  

S ch onebergu , o d k ry ła  m aty  rąb ek  zasło n y , za k tó ­
rą ta la ro w i p a try o c i b ron ią  zag ro żo n e j o jczyzny .
K upiec M. B uhrbauh  z z K n n n e rsd o rfu  na Ś ląsku  
i kup iec  K a rfu n k e ls te in  z  S ch o n eb erg u  mieli do 
spó łk i d o s taw ę  w ojskow ą. P o n iew aż  czu l się jeden  
przez d ru g ieg o  po k rzy w d zo n y m , p rze lo  zaczęli so ­
bie p raw ić  lis to w n ie  różne k o m p lem en ty , aż  w re ­
szcie sp ó łk a  się roz lec ia ła  i w y łon iły  się procesy  
o ob razę . W lis tach  ty tu ło w a li się o b a j w spó ln icy  
n aw zajem  „sz ib e ra in i" , w y zysk iw aczam i itp ., a  p ro ­
ces m iał ro z s trzy g n ąć , k to  m a racy ę . W y k aza ło  
się, że ra c y ę  m ieli obaj. J a k  p rzew odn iczący  sądu  
po d k reś lił, uchodzili obaj za d ostaw ców  w o jen ­
nych, tym czasem  byli to  zw ykli agenc i, k tó rzy  
ty lk o  p o średn iczy li, a przy jed n e j te le fon iczne j ro ­
zm ow ie za rab ia li po 4000 m k. W ładza  w ojskow a 
p łac iła  48 m k. za to rn is te r , a g en c i o d d aw ali da le j 
po 39 za sz tu k ę  a w y k o n aw cy  d o staw a li po 20 
mk. za sz tu k ę . A genci nie ry zy k o w ali an i fen ig a  z 
w łasn y ch  p ien iędzy , a  p rzy  d o staw ie  10.000 to r ­
n is trów  zarob ili w jednym  dn iu  90.000 m arek .

W ojna a śm ietana. „G oniec W ie lk ."  d o nosi: K o­
m en d an t G d ań sk a  w y d a l zak az  w y ra b ia n ia  i sp rze ­
daży b ite j śm ie tan y  w obręb ie  tw ie rd zy , p o cząw ­
szy od po n ied z ia łk u , 10 b. m.

Sekw estr w ill rosyjskich N ad  jeziorem  T eg ern - 
See w R aw ary i zn a jd u je  się ko lon ia  w ill. n a leżą ­
cych do cz łonków  a ry s to k ra c j i  ro sy jsk ie j, w k tó ­
rych w łaśc ic ie le  spędzali m iesiące  le tn ie . R ząd  b a ­
w arsk i n ied aw n o  n a ło ży ł se k w e s tr  na  te  p o s ia ­
d łości. S ek w estro w i po d leg ły  w ille w- n a s tę p u ją ­
cych  m iejscow ościach : w  R a itra in  posiad ło śc i m ał­
żonki ra d c y  s ta n u  K a ta rz y n y  von S clie lk ing ; w
K gen, m ałżonk i m in is tra , M ałgo rza ty  lzw o lsk ie j; | H1'  1'*ow('E rcligii i języka polskiego, 
w L gern , k siężne j Olgi K ondaszew ow ej: w R ot-1  Choceniu w płynęły w dal
tac 
K
p odkom orzego
w dow y po rad cy  s ta n u  księżnej K a ta rzy  
sow ej. A dm in istra to rem  zasekw estrow - 
d łośc i m ianow any  zo sta ł przez rząd  baw a rsk i rad - ciiejda. Melania Hóżyńska, N. K , Zygmunt T aw orśk i. 
ca  finansow y  B edall z M iesbachu. P ' 1r*Jr<u ° e a: ^ row a D °ro ,a D ąbkowska; po

Z gaśnięcie promieni U“ . Z L u gano  d onoszą  d o  fa( ó , sala V !’ 5 ‘u f  K 20 R  ^
pism  n iem ieck ich , że g ło śn y  ong i m zym er U livi, brane przez pp.' J . P in tow ską 7 K 50 h, p. Szukiewi- 
k tó rą  d ro g ą  rad io te leg ra fii ch c ia ł w y sad zać  w po- V zową 16 K, p. Sulikow ską 8 K, p. Szybalską 50 h; 
w ie trze  m iny i zd em ask o w an y  zo s ta ł ja k o  szal- Ł hsty  dziecinnej Zosi Suchoniów nej 11 K 26 h; kwi-

w e Jh e r  new nień 8 een lo“ ta r>'usz n r- 9 K - Chołouiewska: Chołoniewska lipiecb iu z ,  u rząd z ił sobie, w ed łu g  zapew nień  „feecolo , 2 K, sierpień 2 K : G łuchow ska sierpień 1 K , wrzesień
w jed n y m  z  L ’ ..................     '  ■"*- L -------  * "   -  . -
ele w M edyolan ie
P o licya  d o w ie d z ia „ —j  „        - - -  , ■
vieinu a p a ra ty , tk p a f i ,k o w a la  ic l, , z , a ć  i £ £
w n io s ła  przeciw- niem u sk a rg ę  d o  sądu  w ojenego . Dr Rlay. Drowa W yżykow ska, ‘Dr Michejda, Dr

Śmierć uczonego. W H am b u rg u  zu iarl w 01 r. M. Godlewski, A. Koziewiczowa, M. J. Kosmow-ska, 
życ ia  na  p a ra liż  se rca  p ro feso r P aw e ł E h rlich , Prof; K rzyształow icz K rzysztalow iczow a K am iński, 

. . .  11  . . .  Kegier, Jarszew ska, Pctlińska, M odzelewska, W. No-
zn an y  u czo n y , k tó ry  w r. 1910 w y w o ła ł w św iecie  skow skii Stanisławski,- N owakowski, T rzyw dar, Pa
n aukow ym  w ielk ie  w rażen ie  now o w y n alez ionym  włowski, Gryficz, Andrzej Mielew-ski, B ednarzew ska, 
środk iem  „006“ (saW arsanem ) przeciw  luesow i. ■ Kochanowicz, Szym anow ska. M. Sokolnicka, Zerzono

F atalny  „ślub w ojenny" „D z. be ri."  donosi: Ro " S o k o l n ic k a  J  P intow ską, J . Dobrowolska, Ant.
,1 , »«'_*„ K ragenow na, A. K rupicka, M Breyerowa, K. Rebeno-

b o tm k  B runo  P u d le r, z aw art z 22 -le tm ą M artą wa: po 2 K ; Dr J . Góral, Bońeza, G órska, Zarzycka,
S ten ike , z k tó rą  by ł od k ilk u  la t  za ręczo n y , t. zw. L odyńska prof. Gliński, Olszewska, prof. Godlewski 
ślub  w o jen n y  i zam ieszk a ł p rzy  A lb rech ts tr . w junior, Daniel Sikora, Pigomowa. K ulczycka, Śędzi- 
C Ppenlok,, potl B erlinem . Z a raz  "w p ie n re z y  Jz ien
po ślub ie  p rzysz ło  pom iędzy m ałzonkurih  do  sprze- j)() 5 Kaz. R yn^lerów na: po 20 h: Zosia Sokolnicka. 
czk i, lecz pogodzili się i u d a li się w spó ln ie  d o  r e - , Na Dar 3 Maja w ciągu dalszym  bądź gotów ką, bądź 
s ta u ra e y i. W  drodze  p o w ro tn e j do dom u p rzysz ło  do P. K. O. na rahuuek  T. S. L. złożyli: p. Baran Mi-
—  ‘10 po o ie reą r P m ile , p o d e j r z y . !  S I , ' p . ^ l i r i i e k i  U ?
sw ą żonę, że n ie je s t inu w ie rn ą ; w reszcie  P u d le r darow ska S tefania (Hranice) 5 K 50 h, p. S ikora W in- 
d o b y ł p a łasza  i zanim  żona  zd o ła ła  uc iec , pch n ą ł centy (W iedeń) 5 K, X. Dr F ijałek  J a r  (K raków ) 10 K, 
ją  w p iersi. K o b ie ta  po k ilk u  m in u tach  w y z io n ę ła  P- Łoś Jan  (K raków ) 1 0 p.  O rynfeltt J . (Kraków) 
v  . ih ii -i i . y 2 K, p. S troka K onrad ^Kraków) 2 K, p. Ja rzyna  Wit
du ch a . 1 u d le r usiłow ał uc iec , lecz zo s ta ł a re sz to - 1 (Drzesko) 4 K 45 h. D r H yżycki S tanisław  (Bochnia)
w any . 11 K 99 li, p. Jurkiew icz Kazim ierz (Choceń) 6 K  20 h,

ezne, gorące, „Bóg zapłać!".
Prywatne gimnazyum realne z prawami szkól publi­

cznych w Zakopanem prowadzić będzie w roku szkol­
nym 1915/10 kurs przygotow aw czy do szkół średnich 
0 klas gim nazyum  realnego, kursa naukow e dla ucz­
niów g im nazjów  klasycznych z klas I— VIII i dla u- 
czmow gim nazyum realnego z klasy VII i VIII nadto 
osobne kursa naukow e dla dziewcząt. Przy zakładzie 
istnieje in ternat dla chłopców pod kierunkiem  dyre­
k tora  gim nazyum. W pisy odbędą się w dniach 2fU—30
Sm T ima 1 j  g0? z' 9 rano- Egzam ina w stępne do klasy 1 odbędą się dnia 1 września, do k las i —VIII 
dnia 2 września. Rok szkolny rozpocznie się dnia 3 
września. Bliższych w yjaśnień udziela D yrekcya Gi­
m nazjum , willa „Podlasie".

Wpisy do gimn. żeń. król. Jadwigi (Pałac Spiski) 
°( bj wać się będą codziennie o godz. 11—1, począw szy
od 30 sierpnia. Egzam ina w stępne do kl II Vjjj w
dniu 6—10 września. Rok szkolny i9 i5 /16  rozpocznie 
się dnia 6 września uroczystem  nabożeństwem  a lek- 

j e szkolne w dniu 7 września.
Wpisy do Konserwatoryum Towarzystwa Muzyczne­

go rozpoczną się  dnia 25 sierpnia 1915 r. Zgłoszenia, 
przyjm uje codziennie S ek ie ta ry a t Tow arzystw a Muzy­
cznego w lokalu A leja K rasińskiego, 1. 14‘(w vlot ulicy 
sm oleńskiej) w godzinach urzędow ych od 5 do 7 wie- 
czor. Początek roku szkolnego 1 w rześnia b. r.

W prywatnem Seminaryum naucz, żeńskiem T S L 
im. I r .  P reisendanza w K rakow ie (Groble 7) rozpoczną 
się wpisy 30 sierpnia, a  egzam ina w stępne odbędą sie 
3 września.
v W pky. d°  szkoły wydziaiowej 3-klasowej żeńskiej 
A W  UJ mi. Zygm unta K rasińskiego odbyw ać Bie be-
dą w dniach 28, 30 i 31 sierpnia w- godzinach od 9 12
przedpołudniem w lokalu przy ul. Siem iradzkiego 1. 2 
(róg ul. Łobzowskiej) 11 p., gdzie norm alna nauka roz- 

jioc-znie się dnia 1 września.
W krajowej Szkole zawodowej hafciarskiej w Mako­

wce rozpoczyna się rok szkolny 1915/16 dnia 1 wrze 
snia h. r. W pisy d la  zam iejscowych uczenie potrw ają 
do 31 b. ni. N auka jest bezpłatna. Uczeniee p rz jjinu je  
się po ukończeniu szkoły ludowej i 12 roku ’ życia, 
in te rna tu  przy szkole niema. Oprócz nauki zawodowej 
w zakresie ręcznego hafciarstw a artystycznego, wszel­
kiego rodzaju, udziela się w szkole nauki artystyczne- 

I go zawodowego rysunku, rachunków  i s ty lis tyk i prze

ta rz v n v  l!ru - "V <“ or".v (K osztow a, prof. Emil Godlewski, Jadw iga  
. .G odlew ska, Jugcndfeui: po 6 K: Dr C zym iański' d o  

rany  eh posia- 5 K : .1. Turowicz, J . G eterow a; po 4 K : k .  p asto r Jii-

ji. Heller Alfred (Milówkaj 9 K, X. K ościółek Andrzej 
(Myślenice) 2 K, p. Chmielewski Bolesław (Wadowice) 
38 K 10 h, p. Dobija Ludwik (Rybarzowice) 2 K, X. 
Jelonek W ładysław  (Czernichów) 22 K, p. W iącek 
W ojciech (Praga) 1 K , Dr Madurowicz Mieczysław 
(.Sarajewo) 135 K, p. K lim eeki P io tr (Mszana Doi.) 249 
K 20 h, p. Szjdbak W ładysław  i W iedeń) 2 K, p. Sukna- 
row ska W alerya (H arbutowice) 11 K, p. Lewandowski 
S tanisław  (Kraków) 1 K. X. Borowiecki Franciszek 
(Tymowa) 2 K , Dr K utrzeba W iktor (Jordanów ) 3 K, 
p. Zielińska ^Helena (Siedlec) 2 K. X. Dr W łodek Adolf 
(Lipnik) 5 K, X. T arsiński Leon (Grybów) 10 K, Dr 
Spaunbauer Karo] (Suchai 12 K, p. Czerwiński (Mu­
szyna) 14 K 60 h, p. Drozdowski (Ołomuniec) 10 K. 
p. G rzebała Ja n  (K raków ) 7 K 40 h. p. Kurzeinski Mi­
chał fPraga) 1 Kł 80 h, X. H anusiak Stanisław  (Poręba 
W ielka) 5 K , X, Zórawik Józef (Jeleśna) 5 K, p. Fe- 
derowioz J . (K raków ) 44 K, p. Siedlecki Kazimierz 
(Kraków) 19 K 95 h, p. K lim eeki P io tr (Mszana Dolna! 
^30 R 50 h, X. C zaputa (B iaia' 10 K, X. K oterhski 
Józef (K am ionka W ielka) 10 K, X. Bubula Jan  (Sto­
pnice K rólew skie) 10 K 20 b, X. Nowak Ja n  (Gru- 
szów) 5 K, K asa Oszczędności m iejska (K raków ) 5 K. 
X. Bach Jan  (W ilczyska) 5 K , p. F ąfara  Antonina 
(W iedeń) 40 K, Dr W aligórski Czesław (Grybów) 33 K, 
p. Borkowski W łodzimierz (Pow niezna) 37 K 20 h, 
X. Oleksik Jan  (Podegrodzie) 10 K, p. Baum Kamil 
^Zakopane) 36 K  9 li. X. Sadow ski (Żywiec) 2 K, 
p. D rozdowski Bronisław  (Ołomuniec) 4 K, p. Bal Sta 
nisław  (W iedeń) 10 K, X. Śląski Edw ard (K rzęcina ' 
10 K, p. D ziura K arol (Bochnia) 1 K, p. Rozwadowska 
Stanisław a (K alw arya) 17 K 30 h, p. K lim eeki P iotr 
(Mszana Dolna) 610 K  20 h, Dr Albinowski Juliusz. 
Frain Miihrer 35 K 20 h. p W iśniowski Stanisław  
■Nowy Targ> 5 K 50 fi, p Król fa u is ia w  (Pisel: ■ 3 K 
8 h. p. Leśniak W aw rzyniec (Brzeźnica) 2 K  50 h, 
p. W aluszka Józef (Przywóz) 39 K 60 li. Razem zło­
żono 62 list 1.852 K. Poprzednio złożono na 498 list 
10.451 K 17 h. Razem złożono na 560 list 12.303 K 17 h. 
co Zarząd Główny z podziękowaniem stw ierdza i o 
dalsze w płacanie w kładek i zw racanie list serdecznie 
upiasza.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We środę 25 sierpnia: „Kawiarenka".
We czwartek 26 sierpnia: „Anioł stróż".

Ze Lwowa.
K orespondencja  w łasna „Głosu Narodu").

D nia 22 sierpnia, 
śru b a  podatkow a. — W oczekiwaniu Dra Rutow skie- 

go. — Mylna pogłoska. — „Depesza".

N aw et kw estya  ap ro w izac ji m iasta Lwowa 
sta ła  się dziś spraw-ą podrzędną wobec d rak o ń ­
skiego postępow ania m ag istra tu  w spraw ie śc ią­
gania  poda tk u  czynszow ego i w odociągow ego. 
Biuro egzekucyjne m ag istrack ie  urządza na p o ­
datn ików  form alną nagonkę, p astw ą  k tó re j p a ­
da ją  prócz w łaścicieli realności tak że  czynszo- 
wnicy. Biuro to  w idać chce w ziąć rekord  w ścią 
gnięciu w szystk ich  zaległych podatków : i nic 
uw zględniając żadnych okoliczności łag o d zą­
cych daje się we znaki zru jnow anym  obyw ate­
lom przez ściąganie  p o d a tk ó w  lub w yzna­
czanie ra ta lnych  spłat.

W czasie inw azyi rosy jsk iej znaczna część 
m ieszkańców  nie płaciła  czynszów , a ci co p ła ­
cili. trzym ali się ściśle ustanow ionego przez 
w ładzę ro sy jską  kursu , w yliczając gospoda­
rzom 1 Rbl. —  za 3 ko ro n y  33 hal.! N adto  w iel­
ka ilość m ieszkań sta ła  pustką , podobnie, jak  
jest dziś jeszcze, gdyż ich posiadacze nie w ró ­
cili do Lwowa, a tern sam em  nie upłacili czyn ­
szów. Tych m om entów , jak  i dalsze np. pow o­
ływ anie pospo litaków  do w ojska itp., b iuro e- 
gzekueyjne nie bierze pod uw agę, p rzeprow a­
dzając fan tow ania i egzekucye za w szystk ie 
m ieszkania, n aw et próżne. W łaściciel dom u nie 
może w ykazać się na żądanie biura egzekucyj 
nego w niesieniem  p o d an ia  o próżnostan iu  do 
c. k. adm istracy i p o aa tków , gdyż w ładza la  
w czasie inw azyi nie fungow ała, a i dziś jeszcze 
nie rozpoczęła sw ych czynności. P od a tek  w odo­
ciągow y i czynszow y ściąga się naw et za te 
m ieszkania, w k tó ry ch  m ieli k w a te ry  czyno 
w nicy i żołnierze rosy jscy . Taik więc gospo­
darz n ie ty lko  że nie dosta ł czynszu od R osyan. 
tle musi dopłacić  jeszcze za uży tą  przez nich wo 
dę. Ściąga się w' drodze egzekucyi poda tk i 
gm inne naw et od sal szkolnych p ryw atnych  
szkół (np. sem inaryum  żeńskie R ychnow skiej . 
w k tó ry ch  nie odbyw ała  się n au k a : biuro egze­
kucy jne zdaje  się konk ludow ać: skoro  w czasie 
inw azyi w salach szkolnych s ta ły  ty lk o  ław ki, 
to już należy  się op ła ta  w odociągow a.

p rezydyum  m ag istra tu  zajęło w  te j kw esty i 
niezdecydow ane stanow isko, a rozgoryczenie 
wśród m ieszkańców  rośnie z każdym  dniem . 
Lw ow ianie oczekują pow rotu  d ra  R utow skiego, 
w idząc w nim sw ego jedynego  op iekuna i w y­
baw iciela z obecnych kłopou>wr. K ierow nictw o 
biura opiera się n a  nieznajom ościi stosunków  
obecnych i poprzednich, k tó re  stan  dzisiejszy 
w ytw orzyły .

O statn i num er „N ow in w ied." zapow iada, że 
w kierow nictw ie p o lic ji lw ow skiej m ają  zajść 
w krótce zm iany. Tym czasem  dow iadujem y się, 
żc w tej spraw ie niem a ani trochę praw dy. I >- 
hecnj d y re k to r i>olicyi di K oinlander. obzuajo- 
miony z tu te jszym i stosunkam i, um iejętn ie 
dzierży s te r  spraw  policyjnych. W sku tek  an o r­
m alnych stosunków  popjft na  pi snia spadł zna­
cznie. N ajw ięcej odbiło się to n a  dzienn iku  „D e­
pesza", k tó ra  w ystaw ioną je s t już n a  sprze­
daż. T rudność znalezienia k u p c a  spow odow ała 
wydawców ' do zaoferow ania „Depeszy"' (d.)

Z Rosyi.
(Od korespondent* „Głosu Narodu").

Od naszego  k o re sp o n d en ta  w K o p e n h a ­
dze E . Ł. o trzy m u jem y  n a s tę p u ją c e  te le ­
g ra m y :

Możliwość opróżnieni! Petersburga. 
Kopenhaga, 25 sierpnia. „D aily  C hronicie" o 

trzym uje z P e te rsb u rg a  wiadom ość, iż z pow o­
du upadku  K o w n a  i postępów  arm ii n iem ie­
ckiej w K nrlandy i i na Litw ie, w P e t e r s ­
b u r g u  p u b l i c z n i e  o m a w i a n ą  j e s t  
m o ż l i w o ś ć  o p r ó ż n i e n i a  s t o l i c y .

Zagrożenie obrać Dumy. 
Kopenhaga, 25 sierpnia. N a konw encie senio 

rów stronnictw  D um y, p rezy d en t Izb j' R o- 
d z i a n k  o zaw iadom ił obecnych, że z pow odu 
zagrożenia sto licy , r z ą d  z a m i e r z a  z k o ń ­
c e m  m i e s i ą c a  s i e r p n i a  z a m k n ą ć  
o b r a d y  D u m y .  W ielu posłów  opuściło już 
P etersbu rg .
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Zajęcie Kowla.
Pd dłuższym  zasto ju  w operacyacn  w ojen­

nych na W ołyniu, w obszarze W  ł o d z i m i e 
r 7. a W o ł y ń s k i e g o ,  p rzyszła  niespodzie­

w anie w iadom ość o zajęciu  K o w l a .  Z ostał on 
a ję ty  przez oddziały  kaw alery i. w chodzące w 

skład operu jącej w odcinku  W łodzim ierza W o­
łyńskiego g ru p y  sp iz jm ierzonych .

O bsadzenie Kowla należy do najdon iośle j­
szych w ypadków  w akcy i w ojennej sprzym ie- 
izonych w ostatn im  czasie.

K o w e 1 stanow ił niezm iernie w ażny węzeł 
kolejow y dróg, rozchodzących się z tego pun­
k tu  na północny zachód ku Brześciowi Litew  
skiem u, na zachód ku Gliełmowi, na w schód ku 
K ijowu i na południow y w schód ku R ów nu. Za­
jęcie więc Kowla jest dla R osyan równoznac-z- 
neni z u tra tą  p o łączo n a  kolejow ego m iędzy 
Brześciem i zgrtipow anem i w odcinku Brześcia 
arm iam i rosyjskienii, a w ołyńską grupą tw ierdz 
i arm iam i rosyjskiem i operującem i nad górnym  
Bugiem. Z łotą łap ą  i D niestrem .

Koweł leży w odległości około 65 km na 
wschód od Bugu, stanow iącego w górnym  swym 
hiegu granicę* m iędzy K rólestw em  a  W ołyniem , 
tudzież w odległości fil) km. na północny wschód 
od W łodzim ierza W ołyńskiego. Zajęcie więc 
Kowla oznacza, iż arm ie sprzym ierzone szeroko 
rozprzestrzen iły  się Ha W o ł y ii i u. a wspo­
m niany i zapow iedziany w ostatn im  kom unika­
cie dalszy  pościg, rokuje  jcsw ze w iększy zysk 
na terenie.

P rzedew szystk iem  jed n ak  pow ażne je s t zna­
czenie s t r a t e g i c z n e  obsadzenie K o w l a .  
Xa północ i północny wschód od K ow la roz.- 
c iągają  się o lbrzym ie bagna poleskie, o m ałej 

ilości drógpołudnikow yeht, zk tó ry ch  na jw ażn ie j­
sza prow adzip rzez K ow el. Przez zajęcie więc Ko­
wla. dokonany został stanow czy  r o z d z i a ł  
rosy jsk iego  frontu  bojow ego n a d w a o d r ę b- 
n e t e r e n  y o p e r a c y j n  e. ta k , iż najb liż­
sza k om un ikacy jna  linia ko lejow a m iędzy 
północnym  a  południow ym  terenem  woj­
ny biegnie z Równa przez S a rn y  do W iln u  w 
odległości około 130 km . na w schód od K ow la. 
Z arazem  dokonane zostało  oddzielenie w ołyń­
skiego tró jk ą ta  tw .erdz (Rów na, Dubiia i Łu­
cka) od północnego terenu  w ojny.

T ego sam ego rodzaju  rozdział, choć w mniej 
szym  stopniu , gróz frontowa rosyjskiem u, na 
północ od B r z e ś c i a ,  a na wschód od odcin­
ka  R i a z n o —  K l e c z e  z o 1 c. W te in  m iej­
scu arm ia ks. L e o p o l d  a dosięga już puszczy 
B iałow ieskiej, a  tern sam em  zagraża odcinkow i 
Brześcia oddzieleniem  go tul resz ty  północnego 
front ii. lażącugo ku Białemu-- okow r.

W a k r ;  i zm ierzającej do okrąż ,iia B r z e ­
ś c i a .  um yje  ostatn i kom un ika t pewien po­
stęp. Bo-  aiiic opuśc i l i  o s ta lW /n ie  pod i iaporem 
.-or/.vmicrzonycli odcim k rzeki P  u 1 w y, c o fa ­
jąc s i c  zapewne na odoiuttk Le s in  ze vvsz\.--t- 
k icm i n icko rzy - t i i cm i dla .-Piniego B iz is c i a  na- 
-i |istwami tego kroku . Na po łu dn iow y  zachód 
od Brześcia wz ie ty  /.osiat K op y tow .

Inne odcinki nie w ykazują znaczniejszych 
/.mian. m-zycz.ęm jednak  ilość zahranyi h w nie­
wolę jeńców  w osta tn im  kom unikacie z wyż

7000) świadczy o osłabieniu spójności wojsk 
rosyjskich.

Komunika l rosyjski.
Wiedeń. Z k w ate ry  prasow ej donoszą. B iu­

le tyn  rosy jsk i. Bez d a ty . F lo ta  n ieprzy jaciel­
ska opuściła za tokę  r y s k ą .  F ron t lądow y 
biegnie z obszaru Rygi w k ierunku  Ja k o b s ta d t 
i D źw iska na zachód. Na froncie t.ym rozw inę­
ły się w alki częściowa. W okolicach W i 1 k  o- 
m i e r  z a nie zaszły w ażniejsze zm iany; na za­
chód od K o s z e d a r w y trzym ały  nasze w oj­
ska przez 20 i 21 b. ni. gw ałtow ną ofenzyw e nie­
przyjaciela.
• Na lewym brzegu ś r o d k o w e g o  N i e ­
m n a  i n a d  g ó r n y m  B o b r e m  nie zaszły 
zm iany. Położenie naszych w ojsk koło Ossow- 
ca. nad dolnym  Bobrem i gó rną  N arw ia oraz 
wzdłuż linii kolejow ej Bielsk — W ysokie 
L itew skie i w okolicy Brześcia L itew skiego, a 
także  i dalej na praw ym  brzegu Bugu jest na­
dal praw ie niezm ienione.

N ieprzyjaciel usiłow ał od w ieczora 20 b. m. 
wy wr: eć silny nacisk  w okolicach B i e l s k a  i 
W ł o d a w y  koło Piszczy, odrzucono go jed n ak  
przy pom ory silnych k o n tra tak ó w , b r a k  b e z -  
p o ś r  e d u i c li w i a d o m o ś c i z M o d  1 i-
n a o d d n i a 20 1>. m.

Przybyli o sta tn io  lo tn icy  nasi przynieśli w ir 
ści. że pokrżenie tw ierdzy  w nocy z 20 b. m. by­
ło tak  ciężkie, ż e z a ł ó g  a u t r  a c i ł a n a-
d z i e j ę  d a l s z e  g o o p o r u. N a morzu 
Czarnem  zniszczyły nasze torpedow ce jronad 
100 żaglow ców  tureckich.

P rzerw anie linii B rześć—Kijów.
W iedeń. (Teł. pryw.) K orespondent wojenny 

K. I e n n b o f, donosi z głów nej kw atery 
prasow ej. A rm ia rosyjcka zosta ła  w obszarze 
ważnego w ęzła kolejowego K o w 1 a, przez po­
stępującą ku wschodowi kaw aieryę sprzym ie­
rzonych rozdzieloną na dwie częci. Dzisiaj już 
silne oddziały kaw aleryi posuw ają się w obsza­
rze na  północ od Kowla a  na ich tyłach um acnia 
się silna linia sprzym ierzonych, tw orząc niepo­
konany w ał, kióry oddzieli a rm ie rosyjskie 
znajdujące się na  północ od linii Chełm-Kęwgl, 
od tych, k tóre działa ją  na  południe od tej linii.

Ten wynik ofenzywy sprzym ierzonych ma 
doniosłe znaczenie, ponieważ odcięte od siebie 
arm ie rosyjskie będą m usiały szukać ze sobą 
kontaktu tylko na wielkich drogach okrężnych 
we w nętrzu Rosyi, przez co przesuw anie i gru­
powanie w ojsk rosyjskich ogrom nie będzie u- 
Lrudnione. Niemniej w ażną je st okoliczność że 
w alczące na zachód od tego obszaru arm ie ro­
syjskie na wypadek dalszego odwrotu, dostaną 
się w niebezpieczne sąsiedztw o bagien J'olesia.

Opróżnienie Brześcia.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g .‘: donosi, iż 

według, telegram u ..D aily  G hronicIe“ Rosya- 
nie z ogrom nym  pośpiechem  usuw ają wszelkie 
zapasy żyw ności i m ateryałów  wojennych z 
B r z e ś c i a  i p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o o- 
p u s z c z i n i a  i w i c r ri z y.

O próżnienie Tarnopola i Brodów (?)
Berlin. (Tel. pryw.) » U t r o  R o s s y i «  dono­

si, iż w ładze postanow iły opróżnić z rosyjskiej 
(?) ludności cy wilnej B r o d y  i T a r n o p o l .  
S iało  się to nie pod w rażeniem  m arszu sprzy- 
m ierzonycli na Brześć, lecz z ogólnych rozw a­
żań, żc byłoby nierozsądnem  w bezw artościo­
wym pod względem strategicznym  obszarze 
więzić znaczniejsze siły, powołane do w ażniej­
szych zadań Jakkolw iek bolesną jc s l rzeczą 
te w łaśnie obszary opuścić, jedm .k należy po­
w strzym ać się uczuć sentym entalnych (lubcrii.a 
Tarnopolska znajdow ała się z ló  pow iatam i od 
roku w posiadaniu Rosyan. Obecnie zarząd o- 
Irzym ał polecenie opuszczenia jej, po zabraniu 
plonow, bydła i maszyn.

Z Bałkanów.
Traktat bułgarsko turecki.

Berlin. (Tel. pryw .) N a t io n a l  Z eitung“ do­
nosi na naczelnem  m iejscu, iż w edług osvoad- 
czenia bu łgarsk iego  poselstw a w Berlinie, t r a- 
k t a t b u 1 g a r s k  o - 1 u r e c k i  z o s t a ł ju ż  
p o d ]i i s a n y. S ta ło  s ię  to w 24 godzin po 
w ybuchu w ojny włoteko-tureckiej.

N atom iast „V ossisclie Z eitung“ pow iadaj żc 
w iadom ość o podpisaniu tra k ta tu  jest jeszcze 
przedw czesną. R okow ania doprow adziły  w pra­
wdzie do porozum ienia, jed n ak  jwtdpisanie tr a ­
k ta tu  jeszcze nie nastąpiło , chociaż moż.e się to  
stać  w najbliższej godzinie. N iem niej ko re­
spondent tegoż pisiąa IŁ Rotlieit donosi z So­
fii, że w p ią tek  układ został podp isany  pod n a ­
stępującym i w arunkam i: B u łgarya  rezygnuje  z 
K irkilisse. o trzym uję natom iast K aragacz  z k il­
k u  punktam i po obli brzegach M arycy. Granica 
więc będzie biegła wzdłuż rzeki T undży, aż do 
je j ujścia do M aryoy, następnie począw szy od 
K iilele B urgas lub D nnotyk i w obszarze 5 do 10 
km . na w schód od M arycy.

Przesilenie ministeryalne w Grecyi.
Berlin. (Tel. pryw .) ,,L okalanzeiger“ donosi 

z L ondynu, że w edług doniesienia „M orning- 
posto u 1' doszło do porozum ienia V enizelosa z 
królem  pod następu jącym i w arunkam i: 1. ży­
czliw a neutralność wobec ,,en ten te“ ; 2. w ypeł­
n ienie obow iązków  trak ta to w y ch  wobec Serbii; 
3. niepozbyw alność grecki.di tery to ryów .

Nacisk „entente“ na Grecyę.
Berlin. (Tel. pry.) „B erliner T a g e b la tt‘1 do­

nosi z A ten, iż w edług  w iadom ości „H estii“ , an ­
gielskie i fraiii-uskie o k rę ty  w ojenne zaw inęły 
do ..'■udy" i „f-ici", jiortów  na K recie. W ładze 
"reck ie  zostały usunięte, a k ta  zaś obłożone a re ­
sztem . M ieszkańcy zostali zm uszeni do oddania 
m ieszkali oficerom . Zbliżanie się do portu  jest 
wzbronioiiem . by przez to ukryć w ta jem nicy  
ilość w ysadzonych na ląd wojsk. Nadto flota 
angielska bloku je T  o s o s, gdzie również woj­
ska angielskie w j lądow ały.

Wiadomości telegraficzne
„G łosu N aro d u "  z d n ia  95 s ie rp n ia  1915.

Spóźnieni.
Kolonia. (Tel. pryw .) W edług ..K olnisehe 

Z eitung". „N ow oje W rem ia“ donosi, że narady  
w spraw ie autonom ii Polski podjęto  w P e te rs ­
burgu dnia 19 b. m. na nowo.

Tajne posiedzenia francuskiej Izby.
Paryż. (T. B. ) P rasa p r a w i c y i nacyonali- 

styczna silnie w ystępu je  przeciw  tajnym  posie 
dzeniom  Izby d e p u t o w a n y c h  i w yraża o- 
liawę, że 'so cy a liśc i w ykorzy sta ją  sposobność, 
by zażądać w yjaśnień w najrozm aitszych  kwe- 
styacli. P rasa*w yraża obaw ę, że ta jne  posiedze­
nia w yw ołają  n ie ty lko  zaniepokojenie w śród o- 
gółu. P ra sa  l e w i c y  pow tarza , że należy się 
dom agać ta jn y ch  posiedzeń, aby  bez obaw y 
zd rady  módz w szystko  omówić.

Zaprzysiężenie VenizeIosa.
Ateny (T. B.). Aj. a teń sk a  donosi: G abinet 

V e n i z e 1 o s a złożył przysięgę.
Venizelos objął prezydyum  i tek ę  spraw  za­

granicznych. Z w yją tk iem  m inistra w ojny 
D a ń g l i s a  w szyscy m inistrow ie tego gab ine­
tu  zasiadali już w poprzednim  gabinecie Veni- 
zelosa.

Ameryka wobec zatopienia „Arabica4-.
Berlin. (T. B.) Nowo jorsk i kores|)oiideiit

Biura Woli fu donosi telegram em  iskrow ym : Z a­
topienie parow ca „A rab ie1* w yw arło w ielkie 
w rażenie, P rasa w yraża się w tonie bardzo pod 
nieconym . O bjaw ia się p rzekonan ie , że położe­
nie jest groźnem , ale spodziew ają się, że gdy  
znane będą bliższe szczegóły, znajdzie się w yja­
śnienie zatopienia. Szczególniej spodziew ają 
się. że storpedow anie nic nastąp iło  bez poprze­
dniego ostrzeżenia.

Stan zbiorów.
Budapeszt (Tel. pryw .) Urzędowe sp raw ozda­

nie w ęgierskiego m inisteryum  rolnictw a z 19 
bm. orzeka, że d eszczlfn iepom yśln ie  w płynęły 
na stan  zżętego, a w 1U części jeszcze na pom ię­
ci leżące zboża. Szkód dok ładn ie  nie m ożna 
na razie stw ierdzić, wiele będzie zależało od 
stanu  pogody w najb liższych  dniach. Ogólnie 
pow iedzieć m ożna, że i l o ś c i o w o  jest s tan  
zbioru takim , ja k  go oczekiw ano, jakościow o— 
daje  pow ód do skarg .

NADESŁANE.
Zaburzenia przy traw ieniu u n iem ow ląt, w ym io­

ty , b ieg u n k a , k a ta ry  k iszek  i t. <1.. są zaw szi ty lk o  
sk u tk am i in c racy fn ia luego  pokarm u i n ieraz  już 
hy iy  p rzy czy n ą  w ielu tro sk  rod/.iców  o chore d z ie ­
cko . a naw et ża łoby . C hcecie  za tem  sw e dziec ię  
zd row o  w ychow ać i sk u tk iem  sm acznego , ła tw o  
s lraw n c jio  poży w ienia silnie Się ro /.w ija jąeem  c ie ­
szyć, to  d a jc ie  mu N estlego  m ączki. P róbna  p u ­
szka te jże  zupt lnie d a rm o  n U enri N estle, W iedeń 
I. R iliorslrasse 36 a.

W spom nienie pośmiertne.
W  dn iu  15 s ie rpn ia  h. r. w Z akopanem  w donm  

sio s try  sw ej K orneli G rab sk ie j, u snęła  snpm  w ie ­
cznym  Ja d w ig a  z G rabsk ich  W  ę e I e w s k a, nr. 
w r. 1S30 ,\v N iegolew ie . w W ielk iem  K sięstw ie 
P oznańsk iem , w dow a po ś, p. Z yg inuncią  W ęelew - 
skim . zn ak o m ity m  filologu i tłó n iaczu  a rcy d z ie ł 
g reck ich , p ro le -o rzc  i re k to rz e  U n iw ersy te tu  lw ow ­
sk iego , n iegdyś p ro feso rze  filologii w P oznańsk iem  
i p ro feso rze  Szkoły  (R ów nej w W arszaw ie. (Idi 
sz la  do  grobu  postać- p raw d z iw e j ln a tro u y . 1’olki. 
k ió ra  św iecąc sw ym  p rzy k ład em  rzad k ich  cnói. 
dob roci, łag o d n o śc i, sk ro m n o śc i i c ichości, p o św ię ­
ciła sw e życie  m ężow i i w ychow an iu  dziec i na 
d o b rych  synów i có rk i O jczyzny .

P o zo staw ia  dw óch  synów  T ad eu sza , d o k to ra  sa 
lin a rn eg o  i M ieczysław a, s ta ro s tę  i có rk i za jm u jące  
w ażne s ta n o w isk a  w  spo łeczeństw ie , F e licy ę , S ta ­
n is ław ę, K azim ierę  i K a ta rz y n ę  zam ężną  M ikiewi- 
ezowsj, zonę a d w o k a ta . —- Z w łoai z łożono  do  ty m ­
czasow ego  g ro b u  w Z akopanem , sk ąd  po w ojn ie  
przew iezionej*' zo s tan ą  do  g ro b u  ro dz innego  we 
Lw ow ie.

Ozcść J e j  pam ięci!

SS. Urszulanki w Krakowie
o tw ie ra ją  z po czą tk iem  w rześn ia  h. r. pensyonat 
d la  zam iejscow ych  uczen ie . 8 -k lasow e gim nazyum  
reaine, p o siad a jące  p raw a  c. k. g in in az , ów rz ą d o ­
w ych. liceum  i 4 -k lasow ą szk o łę  normalny z jtra- 
wem p u b lic /n o ś i i, a mi p aźd z ie rn ik a  internat dla 
s łu ch aczek  u n iw ersy te tu .

Z głoszenia do pensyonatu (S ta ro w iśln a  9) p rzy j 
iniije się od d n ia  1. s ie rp n ia . U prasza się, hy d a ­
w ne w y ch o w an k i, k tó re  zesz łego  ro k u  z pow odu 
w ojny  w rócić nie m og ły , do n io s ły  ja k n a jry c h le j. 
czy za trzy m u ją  num er, ab y  Z ak ład  m ógł sw obo­
d n ie - ro z p o rz ą d z a ć  m iejscam i. Z jazd pensy o n arek  
n azn aczo n y  na dz ień  9. w rześn ia .

V pisy du gim nazyum  realnego  i do liceum  przy j 
lnow ać się b ęd z ie  w  dn iach  28.. 30. i 31. s ie rp n ia  
m iędzy godz. 10 a  12 p rzed  poł. i 4 a 5 pop. Kgza- 
nin w s tęp n y  do  k la sy  I. odhędzie  się d n ia  1. w rz e ­

śn ia . E g zam in a  W stępne do k las w yższych  (II do 
V III) rozpoczną się d n ia  4. w rześn ia .

W pisy i egzam ina w stępne do szk o ły  normalnej 
(S ta ro w iśln a  11) o dbyw ać  się będą w dn iach  28.. 
30. i 31. sierpn ia  m iędzy  4 a 0 pop.

P o czą te k  roku  szko lnego  10. w rześn ia .

Od Administracji.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenum eraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska 
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos N arodu11. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 

dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X„ lecz do 
Y“ .

Wina mszalne
poleca ir>55

A .  G r a l e w s k i
zaprzysiężony dostawo* win mszalnyoh

tu Krakowie ul. Bracka 11.

Friwatoe limanu realne
■ W ZAKOPANEM — -
z prawami szkól publicznych dla klas l - VI
otw iera z początkiem  roku szk o ln ego  1915/16 tąkże  
kursa naukow e dla uczniów  gim nazyów  klasycznych  
od klasy I -V III ,  oraz dla uczniów  gim nazyum  realnego  

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń pow staną osobne oddziały rów norzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a .  -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, w ilE „Podlasie".

K fil tX > T < > Io r« n G Iii> fciX > ftłX  i T ^ L T t?
* j  w A

W szelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
W  ornatów , kap, haftów złotem , oraz napraw ianie starych

iszat liturgicznych
►3 w ykonuje pracow nia „Zw>ązku pracy polskich kobiet" pod fachowem 
P ^1 kierownictw em , po najniższych cenach 1621

t? -w Kratowu ulica Bracfr 1. 8,1. piętra. • &
KtCSSesaidSET S i  SSSSSES EiiTIEEI! E l

NOWE W YDAW NICTW A I

i  przedm ową Rs. Dra fint. Bgstrzonouiskiego, Prof. Uniui. Dag.
staran*em Zarządu G łów nego  „Towarzystwa popierania  

prasy katolickiej**

w ydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPÓŁKI WYDAWNI CZA POLSKA, K ra to  1915 r.
1440 Str. 1 —IX +  1 -2 0 2 .

Cena egzem plarza broszurow anego 3'60 Kor., opraw nego  
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

Ceny niskie.
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Księgarnia katolicka Ora Wl. MJhowskiogo a  Krakowie
nabyła .trafni* ogzomplarzo bardza connogo dział* g. ł.

WYBÓR MRUK 
na uroczytłości Najśw. Maryi Panny
z  d z ie ł  i r ę k o p i s ó w  słynnych kaznodziejów  zebranych i opracow anych

przez X . K.
Cena egzem plarza opraw nego w płótno angielskie k o r o n  8'50.

ł«sg

Skład fabryczny

i i VIS“

M. L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą« przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

Kroisieczyznę 
damską

i Dieóznę oraz  wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

Wiktorya Podbielska
k raw czyn i — K raków , ul. 
S ła w k o w sk a 6 ,111 p. schody front.

Najlepszy prezent
dia polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „B óg z nam i“ zawierająca rady duchowne  
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju Módlitewnik napisany  
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów.  
Każdy żołn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, p ow i­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która g o  pociesza i p o ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.

C e n a  o p r a w n a  n» p ł ó t n o  t y  l ic o  6 0  h a l . f
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych :

J. STEINBRENER
Kazania o prasie katolickiejw  Y !  v *̂

Poleca s ię  n a leżytość w  markach pocztow ych lub za przeka- 
zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać.

Extrakt mięsny „Liebiga“
1 Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

L GRAFCZYHSKIEGO
Ceny n ikle.

Tassauerska fabryka  papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
N ajwiększy sk/^d papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych  
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stow ane dla w szystkich branż. Próbki w szystkich  
znajdujących i->ę na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i frauko. I
1) Żywot Chwalrbnego liługi Bożego

O .  S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKJEGG
Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
Patrona wojną znękanych i Apostola nabożeństwa za dusze  
na wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkieini cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2 > Księża Powstańcy C E N A  6 0  h.

oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETKZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oiaz w księgarni katolickiej Dra M iłkowskiego Floryańska L 1.

Potrzeba
starszego ekspedytora

W iadom ość w Adm inistracji „Głosu Narodu

W aptece
M. Glanzera w Białej 
jest miejsce wolnę 

dla praktykanta.
16 3

List wysłałem 15 zaraz po otrzymal.ii 
kartki. Pisać wolno tylko podając ćo 
ktadny aoies nadawcy. Obecna droga 
króUa ale pewna. Przecież wrócą są 
normalne czasy tyiko staraj się byi 

zdrową tak ja s  ja . Zawsze ten sam 
1694 M uśki.

Oo wynajęcia.
5 lub 4 pokoje z przynależno  
ściami z komfortem na I p. do 
wynajęcia od 1-go października  

na pl Matejki 1. 5. 1684

Poszukuję
posady, portyera lub «uo- 
iuego W prywatnej instytucyi, 
■ becnie jestem na rządowej po­
sadzie — wolny od służby w o j­
skowej Łaskawe zgłoszenia pod 
S S. do Administracyi „Głosu  
665 Narodu*'.

Starożytności
s p r z e d a j e  i  k u p u j e  K S I Ę G A R N I A  
KATOLICKA D*ra MIŁKOWSKIEGO 

( F l o r y a ń s k a ,  X ) .  - -

Osoba iirta*.
Oznajmiona dokładnie >. g o sp o ­

darstwem dom owym  i wiejskim  
gospodarstw em  mlecznym, ja- 
koteź kuchnią v'ykwininą i p >- 
jedyńczą, posiadająca chlubne  
św iadectw a poszukuje posady  
W ia ć o n i iś ć :  Jaromin, Poselska  

Nr. 19. 1075

Kupuje
. sprzedaję złoto, srearo, brylanty 
płaoąc najw yższą cenę. j. Cyan- 
k ie w ic z ,  Klaków, ulica S ław kow ­

ską 1. <21.

87 • lutnia staruszka
wdowa po wetera-ńe l  1 8 5 J  r. 
u r z y m u ją z a  sy  la  I c ó r k i  l ic u ie *  
:z<*loir chorych urosi <> wsp trcla 

i s k ł  wr  Jatki  pr t y j u i i e  A I a 
.(11 )Si M * - > Is ■

N a k ła d em  M /dawnietwa „G łoaa  Nuroda" S p . % oaran . o d p o w ied z . — Reduktor odyowlfrvU«U> R e u p  SofM ^kCkl, ^  ssruL*ruiJl „iŻiOSU N*rodu“ M KrftktmAf


